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Powstanie magazyn 
zarządzania kryzysowego
- Mamy to! Wniosek został oceniony pozytywnie. Wywalczyli�my finansowe wsparcie na poziomie 

2,3 mln zł i umowa z wojewodą jest już podpisana – m�wi prezydent Nowej Soli Beata Kulczycka

Nowosolanie 

zdecydowali!

Wiemy już jakie projekty 

zostaną zrealizowane 

w ramach Nowosolskiego 

Budżetu Obywatelskiego

Tylko z posza-

nowaniem 

historii

Zmiany na 

Wszystkich 

�więtych
Sprawd�, kt�rym auto-

busem i jakimi drogami 

będziemy mogli porusza� 

się w kierunku cmentarzy

Deweloper chce budowa� 

przy ul. Muzealnej, ale naj-

pierw projekt musi wpasowa� 

się w zabytkowe otoczenie

Podzielony na dwie hale obiekt to łącznie ok. 900 m kw. powierzchni

Lista zada� zgłoszony (do momentu zamknięcia wydania)
1.  Ostatni Zielony Mur – Zr�bmy z Niego Co� Pięknego 

 (Zagospodarowanie lasku przy blokach Armii Krajowej 4–4E)
2.  Ostatni Zielony Mur – Zielona Tarcza (Zagospodarowanie lasku przy blokach Armii Krajowej 4–4E)

3.  Strefa Aktywnej Rekreacji dla dzieci i dorosłych na os. Konstytucji 3 Maja

4.  Plac zabaw przy ulicy Fredry 2-3
5.  Skwer Solniczki

6.  Zakup i montaż defibrylator�w AED przy Nowosolskich cmentarzach
7.  Monitoring na Harcerskiej G�rce i placu zabaw przy ul. Żwirki i Wigury

8.  Pomnik pamięci z tablicą edukacyjną na Skwerze Żołnierzy Niezłomnych
9.  Rekreacja i wypoczynek dla wszystkich w centrum - kwartał Wojska Polskiego – Muzealna
10.  Kosze na �mieci i ławki przy ul. �ląskiej

11.  Ławki z miejscem na w�zek inwalidzki w Nowej Soli
12.  Zwiększenie ilo�ci słup�w ogłoszeniowych w Nowej Soli

13.  Edukacyjna Kraina Ruchu i Wyobra�ni przy SP 8
14.  Plac zabaw przy ul. Staszica 3
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Jednym z większych wyzwa� 

i problem�w naszego miasta w za-

kresie zarządzania kryzysowego 

jest brak magazyn�w. Z jednej 

strony są przepisy przeciwpowo-

dziowe, kt�re od nas tego wyma-

gają, z drugiej, mamy sprzęt do 

obrony cywilnej miasta, kt�rego 

de facto nie mamy gdzie trzyma�. 

Dora�nie jest to wszystko prze-

chowywane w dw�ch piwnicach: 

w budynku Centrum Aktywno�ci 

Społecznej przy ulicy Kasprowi-

cza oraz w O�rodku Rehabilitacji 

Leczniczej przy ulicy Kaszubskiej 

(za wynajem drugiej miasto płaci).

- Tak naprawdę obie lokalizacje 

nie spełniają wymog�w. To małe, 

ciasne przestrzenie, bez możli-

wo�ci dojazdu większym tran-

sportem, w kt�rych sprzęt m�gł-

by zosta� rozładowany i magazy-

nowany na paletach. Stąd maga-

zyn był od dłuższego czasu abso-

lutnym priorytetem naszej dzia-

łalno�ci – m�wi Tomasz So-

snowski z Biura Ochrony Ludno-

�ci, Obrony Cywilnej i Zarządza-

nia Kryzysowego.

W połowie tego roku rząd uru-

chomił Program Ochrony Ludno-

�ci i Obrony Cywilnej. To otwo-

rzyło drogę do pozyskania kon-

kretnych pieniędzy. W urzędzie 

szybko uznano, że projekt, kt�ry 

złożymy jako pierwszy, będzie 

dotyczył budowy lub kupna i ad-

aptacji przyszłego magazynu.

- Zrobili�my analizę i znale�li�my 

idealnie położony, wymagający 

stosunkowo niewielkich zmian 

obiekt na terenie dawnej fabryki 

nici „Odra” i złożyli�my wniosek. 

Latem namacalnie pokazali�my 

wszystko i opowiedzieli�my o na-

szej wizji Wojewodzie Markowi 

Cebuli, ale też szefowi lubuskich 

strażak�w Januszowi Drozdzie. 

Chcąc mie� większa gwarancję 

powodzenia projektu, tak ważne-

go dla poprawy bezpiecze�stwa 

naszego miasta i jego mieszka�-

c�w, rozmawiali�my o nim w War-

szawie z podsekretarzem stanu 

w Ministerstwie Spraw We-

wnętrznych i Administracji Wie-

sławem Le�niakiewiczem - opo-

wiada prezydent Beata Kulczycka. 

- I mamy to! Wniosek został oce-

niony pozytywnie. Wywalczyli-

�my finansowe wsparcie na po-

ziomie 2,3 mln zł. Umowa z woje-

wodą jest już podpisana – dodaje.

Wybrany magazyn ma dwie za-

sadnicze zalety. Po pierwsze, jego 

powierzchnia użytkowa to około 

900 metr�w kwadratowych (pod 

jednym dachem dwie hale na 600 

i 300 m. kw.). 

- Budynek wymaga pewnych 

modernizacji, ale sama struktura 

obiektu, m.in. żelbetowe �ciany 

i dach są w odpowiednim stanie. 

Drugi plus to lokalizacja. Gdyby-

�my mieli budowa� co� od pod-

staw, najpewniej byłoby to mo-

żliwe jedynie na obrzeżach mia-

sta. A to jest nieruchomo�� prak-

tycznie w centrum, blisko miejsc, 

w kt�rych mogą by� prowadzone 

działania kryzysowe, w naszym 

przypadku najczę�ciej związane 

z działalno�cią przeciwpowodzio-

wą - opisuje T. Sosnowski.

- Magazyn nie jest zagrożony za-

laniem i może do niego trafi� cięż-

ki sprzęt. Jest plac manewrowy 

i dobry dojazd. Załadowanym 

tirem można do niego dojecha�, 

ale i wjecha� do �rodka, żeby 

sprzęt rozładowa� bezpo�rednio 

na regały - dodaje.

Atutem dodatkowym obiektu jest 

sąsiedztwo z wieżą Odra Park, 

w kt�rej podczas akcji takiej jak 

np. zeszłoroczna pow�d�, r�wnież 

można czasowo zorganizowa� 

kom�rkę zarządzania kryzyso-

wego.

Pozyskane  dofinansowanie 

w większo�ci pokryje zakup. Za 

pozostałą czę�� miasto kupi do-

datkowy sprzęt kwaterunkowy na 

wypadek ewakuacji – ok. 100 

komplet�w ł�żek polowych, �pi-

wor�w, koc�w i poduszek.

Cały sprzęt zgromadzony dotych-

czas w dw�ch piwnicach zostanie 

przewieziony do odpowiednio za-

aranżowanego magazynu. Pod rę-

ką będą tam m.in. worki na piasek, 

elementy bram przeciwpowo-

dziowych �ciany kanału portowe-

go, sprzęt kwaterunkowy do ewa-

kuacji oraz inne przedmioty wy-

magane ustawą o ochronie ludno-

�ci i obronie cywilnej.

- To są �wietne wiadomo�ci dla 

Nowej Soli i jej mieszka�c�w. To 

ważny krok dla zarządzania kry-

zowego i ochrony ludno�ci. Krok 

pierwszy, ale nie ostatni, bo jak już 

sygnalizowali�my latem, mamy 

plany i marzenia sięgające dalej. 

Od prostszych w realizacji, jak roz-

w�j naszej jednostki Ochotni-

czej Straży Pożarnej Ratownictwa 

Wodnego w kierunku ga�niczym 

(w tym pozyskanie nowego wozu 

kwatermistrzowskiego, a także 

bojowego), aż po uruchomienie 

w Nowej Soli czego� w rodzaju 

centrum obronno�ci kryzysowej, 

kt�re miałoby się znale�� zaraz 

obok kupowanego magazynu 

– podsumowuje prezydent Kul-

czycka.

Artur Lawrenc

Nowi kierowcy poszukiwani!

Sp�łka SubBus zachęca do zainteresowania 

się pracą w charakterze kierowcy autobusu 

komunikacji miejskiej. Wymiana pokoleniowa 

następuje. Są wakaty. Może to jest praca 

wła�nie dla ciebie!
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Metraż 

lokali

39,32

39,34

38,90

41,80

48,88

48,98

66,80

1 osoba

min. 3.796,97 zł  ¹

max. 6.835,79 zł  ²

nie dotyczy

nie dotyczy

2 osoby

min. 4.936,06 zł  ¹

max. 9.5710,11 zł  ²

min. 4.936,06 zł  ¹

max. 9.5710,11 zł  ²

nie dotyczy

3 osoby

nie dotyczy

min. 6.075,15 zł  ¹ 

max. 13.215,87 zł ² 

nie dotyczy

4 osoby

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 7.214,24 zł  ¹ 

max. 15.494,47 zł ²

nie dotyczy

5 os�b

nie dotyczy

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 8.353,33 zł ¹ 

max. 18.684,50 zł ²

6 os�b

nie dotyczy

nie dotyczy

nie dotyczy

min. 9.492,43 zł  ¹ 

max. 21.874,54 zł ²

Wysoko�� dochodu w gospodarstwie domowym w rozumieniu art. 3 pkt. 1 ustawy z dnia 28 listopada 2003r. 

o �wiadczeniach rodzinnych (Dz. U. 2024r. poz. 323 z p��niejszymi zmianami)
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Każdy gra sw�j koncert życze�
Pierwszego listopada to czas na refleksję i za-

dumę. Każdy z Was z pewno�cią znajdzie chwi-

lę, by przy blasku znicza pomy�le� o przemija-

niu, własnej drodze życiowej i punkcie, w kt�-

rym aktualnie się znajduje. Ja r�wnież, ale – jak 

to ze mną bywa – opr�cz tych poważnych roz-

my�la�, stanąłem przed pytaniem: czy nie jest 

tak, że każdy z nas gra sw�j własny koncert 

życze�? Brzmi dziwnie? Już wyja�niam…

Obok tych wielkich, życiowych i zawodowych 

cel�w, kt�re codziennie staramy się realizowa� 

(a jak wiecie, bywa to nie lada wyzwaniem), 

istnieje w nas cała lista mniejszych lub więk-

szych zachcianek. Niekt�re możemy spełni� sa-

mi, ale spora ich czę�� wisi gdzie� w przestrzeni, 

czekając na spełnienie przez kogo� innego.

Dla mnie, na przykład, utworem, kt�ry otwiera 

m�j koncert życze�, jest naprawa odpadają-

cych tynk�w na elewacji mojego bloku, kt�re 

widzę za każdym razem, gdy wyjdę na balkon. 

M�j sąsiad nuci melodię o czyszczeniu całego 

budynku, a jeszcze inny �ni o wielkim remoncie 

– co jest już operą sięgającą milion�w, a więc 

raczej nie do od�piewania bez zaciągania kolej-

nego kredytu. Nasza wsp�lnota mieszkaniowa 

jest więc stałym adresatem mojego koncertu 

życze�.

Podobną listę życze�, codziennie, wielu z Was 

wysyła w stronę samorządu. Paleta tych pr��b 

jest imponująca – od drobnej „dziury w chod-

niku” po wielkie inwestycje, jak modernizacja 

stadionu, o kt�rej tak gło�no było w ostatnich 

tygodniach. Z jednej strony mamy więc nasze 

osobiste koncerty, a z drugiej – samorządową 

orkiestrę, kt�ra ma sw�j własny, często impo-

nujący repertuar. Budowa nowych dr�g, place 

zabaw, parki, jak Park Krasnala, czy wspo-

mniany stadion – to wszystko brzmi jak zapo-

wied� musicalu na Broadwayu.

I tu dochodzimy do sedna. Oczywi�cie, w tym 

długim samorządowym repertuarze zawsze 

zabraknie jakiego� utworu, kt�ry uszczę�liwił-

by absolutnie wszystkich. Ale prawdziwa sztu-

ka polega na tym, by te koncerty – nasz wew-

nętrzny i ten samorządowy – grały w jakiej� 

harmonii. I mam wrażenie, że w Nowej Soli 

ta harmonia zaczyna przybiera� na sile. Budżet 

obywatelski, spotkania z mieszka�cami, ko-

mentarze pod naszymi artykułami - to wszyst-

ko sprawia, że samorząd nie tylko słucha, ale 

i słyszy. Udało się obudzi� w Was zainteresowa-

nie tym, co dzieje się wok�ł, chę� wsp�łtwo-

rzenia i zmieniania otaczającego nas �wiata.

Niech ten koncert życze� trwa dalej! Grajmy 

swoje partie gło�no i wyra�nie. Niech urzędnicy 

widzą, w jakim kierunku płynie melodia mia-

sta. I niech w jak największym stopniu starają 

się spełnia� te życzenia, bo w ko�cu – najpięk-

niejszy koncert to ten, kt�ry ko�czy się gromki-

mi brawami zadowolonej publiczno�ci.

Łukasz Chybi�ski

Redaktor naczelny

Przygotuj siebie i najbliższych

To, jak poradzisz sobie z kryzy-

sem, zależy od tego, czy wcze�niej 

się przygotujesz: 

• Zdrowo się odżywiaj, zadbaj 

o odpowiednią ilo�� snu i aktyw-

no�� fizyczną.

• Zadbaj o zdrowie psychiczne. 

Na Twoje emocje duży wpływ 

mają wiadomo�ci, kt�re do Ciebie 

docierają – analizuj krytycznie 

ich tre��.

• Miej przy sobie niezbędne leki 

i urządzenia wspomagające. Po-

informuj najbliższych o choro-

bach i alergiach. Dokumentację 

medyczną trzymaj w jednym 

miejscu.

• Podtrzymuj kontakty z oso-

bami, na kt�rych możesz polega� 

i kt�re dają Ci wsparcie.

• Nie wahaj się korzysta� z pro-

fesjonalnej pomocy psycholo-

gicznej.

• Jeżeli możesz, oddawaj regu-

larnie krew. Postaraj się o kartę 

grupy krwi – możesz ją uzyska� 

w Centrum Krwiodawstwa lub la-

boratorium medycznym, nawet 

je�li nie jeste� krwiodawcą. No� 

kartę przy sobie.

• Korzystaj z profilaktycznych 

program�w zdrowotnych. Ich listę 

znajdziesz na stronie pacjent.gov.pl

• Pamiętaj, że niekt�re szczepie-

nia trzeba powtarza� – np. szcze-

pienia na błonicę, krztusiec i tężec 

są ważne 10 lat.

Osoby potrzebujące 

szczeg�lnej pomocy

W sytuacjach kryzysowych po-

m�ż osobom starszym, chorym 

czy z niepełnosprawno�ciami. Nie 

wszyscy mogą by� �wiadomi nad-

chodzącego zagrożenia, dlatego 

przekaż im najważniejsze infor-

macje i wyja�nij, co trzeba zrobi�.

• Ustal z osobą, kt�rą wspierasz, 

spos�b działania w sytuacji kry-

zysowej.

• Pom�ż w przygotowaniach, 

np. spakuj plecak ewakuacyjny dla 

osoby wspieranej, upewnij się, że 

ma zapas niezbędnych lek�w i ba-

terii do urządze� wspomagają-

cych (aparat słuchowy, sensor do 

pomiaru cukru itp.).

• W razie nagłego zagrożenia 

poinformuj służby ratownicze 

o osobie, kt�ra wymaga szczeg�l-

nej pomocy podczas ewakuacji.

• Więcej informacji o tym, jak 

możesz wesprze� osoby, kt�re po-

trzebują szczeg�lnej pomocy, uzy-

skasz w swoim urzędzie miasta 

lub gminy.

Tre�� oraz grafika pochodzą 

z „Poradnika bezpiecze�stwa” 

dostępnego pod adresem 

www.gov.pl/web/poradnikbez

pieczenstwa (na www.nowasol.pl 

w zakładce „Dla mieszka�ca” 

– „Zarządzanie kryzysowe”)
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Nowosolanie wybrali! Oto zwycięzcy NBO
Zako�czyło się głosowanie w pierwszej historycznej edycji Nowosolskiego Budżetu Obywatelskiego, 

a emocji nie brakowało do samego ko�ca. – Rywalizacja między dwoma projektami była dosłownie 

„na żyletki” – podkre�la Tomasz Czerwoniak, koordynator NBO

W głosowaniu wzięło udział 1421 

mieszka�c�w, kt�rzy oddali 4487 

głos�w na 10 projekt�w zgłoszo-

nych przez nowosolan i dopusz-

czonych do głosowania. – To fan-

tastyczne, że tak wielu mieszka�-

c�w zaangażowało się w ten pro-

ces. Jestem dumna z tej pierwszej 

edycji, bo budżet obywatelski to 

najlepsze narzędzie, by zachęca� 

ludzi do zmieniania swojego naj-

bliższego otoczenia – m�wi Be-

ata Kulczycka, prezydent Nowej 

Soli. 

Po zliczeniu wszystkich ważnych 

głos�w komisja ogłosiła zwycięz-

c�w tegorocznego NBO. Do reali-

zacji w 2026 roku trafią cztery 

projekty, kt�re zdobyły najwięcej 

głos�w mieszka�c�w (patrz ta-

belka). Tuż za podium znalazły 

się: „Ławki z miejscem na w�zek 

inwalidzki” (476 głos�w), „Moni-

toring na placu zabaw przy ulicy 

Żwirki i Wigury” (397 głos�w) 

oraz „Skwer Solniczki” (384 gło-

sy). Kolejne miejsca zajęły pro-

jekty: „Ławki przy ul. �ląskiej” 

(311), „Plac zabaw przy ul. Wojska 

Polskiego 104” (278) i „Plac zabaw 

przy ul. Staszica 3” (267).

Zielone projekty 

bez głosowania

Przypominamy, komisja ds. NBO 

zdecydowała, że ze względu na 

niewielką warto�� zada� z kate-

gorii „ziele�” – łączna kwota nie 

przekroczyła 100 tys. zł – nie było 

konieczno�ci przeprowadzania 

osobnego głosowania. Projekty te 

zostały zarekomendowane do re-

alizacji w 2026 roku. To: „Ostatni 

Zielony Mur – Zielona Tarcza” 

– nasadzenia przy blokach przy 

ul. Armii Krajowej oraz „Skwer 

Zgody – oaza zieleni na Zatorzu”.

Te zadania zostaną 

zrealizowane!

1.  Przywr�cenie funkcjonalno-

�ci rowu R-SL-1 - najwięcej gło-

s�w mieszka�c�w zdobył projekt 

przywr�cenia sprawno�ci rowu 

melioracyjnego R-SL-1 o długo�ci 

860 metr�w w dzielnicy Stare 

Żabno. R�w nie był konserwowa-

ny od 2013 roku, co powodowało 

zalewanie posesji i ulic po inten-

sywnych opadach. Zakres prac 

obejmuje odmulenie i oczyszcze-

nie koryta, wykoszenie ro�lin-

no�ci oraz odbudowę uszkodze� 

erozyjnych. Warto�� projektu: 

100 tys. zł.

2.  Defibrylatory AED przy cmen-

tarzach - projekt zakłada montaż 

trzech og�lnodostępnych defibry-

lator�w AED – po jednym przy 

każdym z nowosolskich cmenta-

rzy. Urządzenia będą umieszczone 

w podgrzewanych, zabezpieczo-

nych szafkach i dostępne całodo-

bowo. Celem zadania jest zwięk-

szenie bezpiecze�stwa zdrowot-

nego mieszka�c�w i odwiedzają-

cych – szybka dostępno�� AED 

może uratowa� życie w sytuacjach 

nagłego zatrzymania krążenia. 

Szacunkowy koszt: 70 tys. zł.

3. Poprawa komunikacji rowe-

rowej na ul. Zjednoczenia i Trau-

gutta - projekt ma na celu popra-

wę bezpiecze�stwa i komfortu 

jazdy rowerem w centrum miasta 

poprzez wyznaczenie kontrpa-

s�w i pas�w rowerowych na 

dw�ch jednokierunkowych od-

cinkach ulic. To proste i ekono-

miczne rozwiązanie poprawi 

płynno�� ruchu, umożliwi bez-

pieczny przejazd rowerzystom 

i usprawni komunikację z cen-

trum w kierunku dworca. Sza-

cunkowy koszt: ok. 85–100 tys. zł.

4.  Strefa Aktywnej Rekreacji na 

os. Konstytucji 3 Maja - projekt 
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Odeszli od nas w 2025 roku

Z początkiem maja zmarła Gra-

żyna Graszka, artystka, była rad-

na Rady Miejskiej przez dwie ka-

dencje. Pracowała w Nowosol-

skim Domu Kultury, Muzeum 

Miejskim w Nowej Soli. Na ła-

mach lokalnej prasy dyrektor 

Muzeum Tomasz Andrzejewski 

powiedział o niej: - Jeżeli chodzi 

o plastykę, Grażyna jest na pewno 

najwybitniejszym przedstawicie-

lem tw�rczo�ci artystycznej na 

początku tego stulecia w Nowej 

Soli. Poprzednie stulecie zamy-

kała Janina G�ral, a początek tego 

należał do Grażyny.

W czerwcu odszedł aktualny rad-

ny Piotr Chytrowski. Z oddaniem 

i odpowiedzialno�cią angażował 

się w sprawy naszego miasta. Był 

aktywnym uczestnikiem życia 

samorządowego, a jego praca na 

rzecz lokalnej społeczno�ci pozo-

stawiła trwały �lad w historii No-

wej Soli. Dzięki jego inicjatywie 

Rondo Odry przy ulicy Głogow-

skiej zyskało swoją nazwę.

W pierwszych dniach sierpnia 

Liceum Og�lnokształcące im. 

K. K. Baczy�skiego w Nowej Soli 

poinformowało, że zmarł Tade-

usz Bartoszewski, kt�ry w latach 

1988-2002 r. był dyrektorem tej 

szkoły. - Przez lata pracy był nie 

tylko znakomitym pedagogiem 

i organizatorem, ale przede 

wszystkim mentorem i przewod-

nikiem dla wielu pokole� ucz-

ni�w i nauczycieli – czytali�my 

we wpisie pożegnalnym na por-

talu społeczno�ciowym.

W tym samym miesiącu Nowa 

S�l żegnała się r�wnież z miesz-

ka�cem Siedliska Jakubem Pie-

trzykiem, młodym artystom, kt�-

ry zajmował się solarygrafią, czyli 

rzadką odsłoną fotografii. - Że-

gnamy naszego przyjaciela. Bar-

dzo nam przykro, że nie ma Cię 

w�r�d nas. Wniosłe� do naszej 

ekipy energię, rado�� i masę po-

zytywnych moment�w – pisali 

jego przyjaciele ze Stowarzysze-

nia SPARK, kt�re reprezentował 

pracując w parku linowym. W li-

stopadzie odbędzie się wystawa 

jego prac – czyt. str. 10.

W wieku 79-lat we wrze�niu 

zmarł Edmund Kotlarski, w la-

tach 2002-2006 wicestarosta po-

wiatu nowosolskiego. Niesku-

tecznie kandydował na w�jta 

Gminy Kolsko, działał w Samo-

obronie, w przeszło�ci prowadził 

hurtownię rower�w i dyskotekę 

w Otyniu.

W połowie pa�dziernika poże-

gnali�my cenionego nowosol-

skiego lekarza Romana Kaczmar-

ka. Jako przedstawiciela medycy-

ny pracy oraz sportowej znali go 

niemal wszyscy. - Był nie tylko 

naszym lekarzem, ale przede 

wszystkim dobrym, serdecznym 

człowiekiem, kt�ry przez wiele 

lat z troską i zaangażowaniem 

opiekował się nami – napisali 

o nim pracownicy szpitala.

W dniach poprzedzających to wy-

danie smutną informację przeka-

zała szkoła CKZiU „Elektryk” 

– zmarła Joanny Rosłon, nauczy-

cielka historii i wiedzy o społe-

cze�stwie. - Była wspaniałą wy-

chowawczynią, oddaną nauczy-

cielką i doskonałym organizato-

rem szkolnej przestrzeni. Z za-

angażowaniem uczestniczyła 

w licznych projektach, inspirując 

uczni�w do działania i tworzenia 

nowej, lepszej rzeczywisto�ci. 

�wietny pedagog, dobry człowiek 

– napisano.

Artur Lawrenc

W przededniu dnia Wszystkich �więtych i Zaduszek wspominamy bliskich, kt�rych z nami już nie ma. 

W bieżącym roku jako społeczno�� nowosolan i mieszka�c�w najbliższego regionu pożegnali�my 

kolejne osoby, kt�re w r�żny spos�b zasłużyły się dla Nowej Soli i powiatu

zakłada stworzenie przyjaznej 

przestrzeni rekreacyjnej dla dzie-

ci i dorosłych. W planie m.in. 

trampolina ziemna, tyrolka, be-

tonowy st�ł do ping-ponga, ławki 

parkowe oraz bezpieczna na-

wierzchnia. To miejsce ma sta� 

się lokalnym punktem integracji 

i aktywnego wypoczynku dla 

mieszka�c�w osiedl. Szacunko-

wy koszt: ok. 90 tys. zł.

Łukasz Chybi�ski

Nazwa projektu    Liczba głos�w

1.  Przywr�cenie funkcjonalno�ci rowu R-SL-1  725

2.  Zakup i montaż defibrylator�w AED  
 przy nowosolskich cmentarzach  610

3.  Poprawa komunikacji rowerowej 
 oraz bezpiecze�stwa rowerzyst�w 
 i pieszych na ul. Zjednoczenia i Traugutta  560

4.  Strefa Aktywnej Rekreacji dla dzieci 
 i dorosłych na os. Konstytucji 3 Maja  479
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Zmiany 
w komunikacji 
miejskiej
Jak co roku rozkład jazdy autobus�w oraz 

funkcjonalno�� niekt�rych przystank�w 

w rejonie cmentarzy zmieni się na kilka 

dni przełomu pa�dziernika i listopada

W związku z tymczasową zmianą 

organizacji ruchu w rejonie cmen-

tarza komunalnego przy ul. Wan-

dy w Nowej Soli wprowadzonej na 

okres �więta Wszystkich �wię-

tych, w dniach od 30 pa�dziernika 

do 2 listopada wyłączone z obsłu-

gi będą przystanki komunikacyj-

ne położone przy ul. Witosa, Wan-

dy i Wyspia�skiego. 

Autobusy komunikacji miejskiej 

linii nr 2 korzysta� będą w tym 

czasie z przystank�w położonych 

przy ul. Piłsudskiego (Piłsud-

skiego – centrum, Urząd Miejski). 

Także w przypadku cmentarza 

komunalnego w Otyniu w tym 

samym czasie wyłączony zosta-

nie z obsługi przystanek komuni-

kacyjny znajdujący się w bez-

po�rednim sąsiedztwie bramy 

wjazdowej na cmentarz. Autobu-

sy linii nr 1 i 3 będą dojeżdżały 

i odjeżdżały z przystanku położo-

nego przy ul. Ko�ciuszki w Oty-

niu.

Ponadto, 1 i 2 listopada dojazd na 

cmentarz komunalny w Otyniu 

oraz powr�t do miasta możliwy 

będzie autobusami linii nr 1 i 3 

– wg obowiązującego rozkładu 

jazdy (tak, jak w dni �wiąteczne).

 

Dodatkowo w ramach linii nr 1 

wszystkie kursy, kt�re na co dzie� 

ko�czą się w Modrzycy, będą 

wydłużone w kierunku cmen-

tarza. W przypadku linii komuni-

kacyjnej nr 1 odjazd na cmentarz 

komunalny w Otyniu możliwy 

będzie kursami rozpoczynają-

cymi się na przystanku pn. Stare 

Żabno o godz.: 8.17, 9.47, 11.02, 

12.32, 14.32, 16.32 i 18.02. 

W przypadku linii komunikacyj-

nej nr 3 dojazd na cmentarz ko-

munalny w Otyniu możliwy bę-

dzie kursami rozpoczynającymi 

się na przystanku pn. Szpital 

o godz.. 8.50, 10.30, 11.55, 13.15, 

15.20 i 17.20.

Redakcja

Tymczasowa organizacja ruchu

Czasową organizację ruchu zwią-

zaną z obchodem �więta Wszyst-

kich �więtych w rejonie cmenta-

rza komunalnego w Nowej Soli 

przy ulicy Wandy wprowadza się 

w celu poprawy bezpiecze�stwa 

ruchu drogowego pieszych od-

wiedzających cmentarz oraz dla 

zwiększenia ilo�ci miejsc parkin-

gowych. Zmiany opracowana na 

podstawie koncepcji czerpiącej 

z do�wiadcze� lat ubiegłych i 

uwag policji zawierają: 

• całkowite zamknięcie ulicy 

Wandy na odcinku od skrzyżo-

wania z ul. Harcerską do skrzy-

żowania z ul. Wyspia�skiego. 

W celu uniknięcia wjazdu na w/w 

zamknięty odcinek drogi na ulicy 

Siennej (od ul. Wandy) zostanie 

wprowadzony zakaz wjazdu 

(wyjątkiem wyznaczone pojazdy 

zaopatrzenia), 

• ulice położone w czę�ci połu-

dniowej od ul. Dąbrowskiego będą 

ulicami dojazdowymi do cmenta-

rza, a ulice położone w czę�ci p�ł-

nocnej względem ul. Dąbrowskie-

go będą ulicami wyjazdowymi, 

• większo�� dr�g będzie droga-

mi jednokierunkowymi z możli-

wo�cią zatrzymywania się po jed-

nej stronie drogi, 

• w celu odciążenia skrzyżowa-

nia z ruchem okrężnym przy ul. 

Dąbrowskiego pozostawia się ul. 

Witosa jako drogę dwukierun-

kową, 

• ponadto odcinek drogi ul. Dą-

browskiego od ronda do skrzyżo-

wania z ul. Drzymały pozostanie 

drogą dwukierunkową,

• dla usprawnienia dojazdu do 

cmentarza od strony cmentarza 

w Otyniu ruch jednokierunkowy 

zostanie wprowadzony na ulicy 

Wodnej, Działkowej i Ceglanej,

• celem poprawy płynno�ci ru-

chu 1 listopada w godzinach od 

12.00 do 17.00 zostanie wyłączona 

sygnalizacja �wietlna na skrzyżo-

waniu ul. Witosa i ul. Piłsudskiego 

oraz na skrzyżowaniu ul. Zjedno-

czenia i Placu Wyzwolenia, a ru-

chem w najbardziej wymagają-

cych momentach będą kierowa� 

funkcjonariusze policji,

• jako parkingi w okolicach 

cmentarza wskazuje się te przy 

ul.: Fabrycznej, Żwirki i Wigury 

oraz Al. Wolno�ci (Park Krasnala), 

• na ulicach o ruchu jednokie-

runkowych po lewej stronie drogi 

zostanie dopuszczone parkowa-

nie pojazd�w r�wnolegle do kie-

runku jazdy, 

• w obrębie cmentarza komu-

nalnego 1 listopada będą pełniły 

służbę patrole policji i straży miej-

skiej, kt�re dla zapewnienia płyn-

no�ci będą dodatkowo kierowały 

ruchem pojazd�w i pieszych.

Redakcja

Przewidywany termin trwania zmian – od piątku 31 pa�dziernika 

od godz. 15.00 do niedzieli 2 listopada do godz. 12.00

Autobusy linii nr 2 przez kilka dni korzysta� będą z przystank�w 

położonych przy ul. Piłsudskiego



Od Alumetalu do Hydro
Nowosolski Alumetal wkracza w nowy etap technologicznego i społecznego rozwoju. Firma podjęła działania, by ograniczy� 

uciążliwo�ci i poprawi� komfort życia w okolicy zakładu. Dodatkowo 1 stycznia 2026 roku zako�czy się proces integracji Grupy 

Alumetal z norweskim koncernem Hydro Aluminium Metal, jednym z największych na �wiecie producent�w aluminium

- To moment symboliczny, ale też 

strategiczny – dla branży, miasta 

i mieszka�c�w. Nasz zakład stanie 

się czę�cią globalnej rodziny Hy-

dro, lidera w dziedzinie zr�wno-

ważonej produkcji i recyklingu 

metali, a jednocze�nie zachowa 

swoje lokalne znaczenie i zesp�ł 

ludzi, kt�rzy od lat budują jego 

markę – wyja�nia Jan Oż�g, kie-

rownik Alumetal Nowa S�l.

Wsp�lny cel: spok�j 

i czyste powietrze

W ostatnich dniach z kierownic-

twem nowosolskiego Alumetalu 

spotkała się Beata Kulczycka, pre-

zydent Nowej Soli. Rozmowa do-

tyczyła m.in. uwag mieszka�c�w 

w sprawie hałasu i wpływu zakła-

du na otoczenie. Prezydent zwr�-

ciła uwagę na potrzebę ogranicza-

nia uciążliwo�ci akustycznych 

i kontynuacji działa� proekolo-

gicznych.

- Chciałam się z Pa�stwem spo-

tka�, po wyra�nych sygnałach od 

mieszka�c�w, kt�rzy m�wią mi 

o hałasie dobiegającym ze strefy 

oraz nieprzyjemnym zapachu. Za-

pytam wprost, czy w tych uciążli-

wych sprawach co� się zmieni? 

– pytała Kulczycka. Przedstawi-

ciele firmy zapewnili, że temat ten 

jest traktowany priorytetowo. Alu-

metal prowadzi zaawansowane 

analizy w celu wypracowania 

optymalnego rozwiązania w za-

kresie ograniczenia wpływu hała-

su. - Temat jest wymagający, ale 

niezwykle ważny dla nas, korzy-

stamy z wiedzy i umiejętno�ci 

specjalist�w z zakresu akustyki

i poszukujemy najlepszych roz-

wiąza� – tłumaczył J. Oż�g.

Wykorzystując do�wiadczenie 

i zaplecze technologiczne nowo-

solski zakład posiada najnowo-

cze�niejsze systemy filtracji po-

wietrza, kt�re wychwytują aż 99,7 

proc. substancji powstających 

w procesie produkcji. - R�wnież 

słyszymy od mieszka�c�w o nie-

przyjemnym zapachu, ale chcę 

stanowczo podkre�li�, że jego 

�r�dłem nie jest Alumetal. Dzięki 

technologii, kt�rą stosujemy, do 

atmosfery trafia wyłącznie para 

wodna. To efekt zastosowania fil-

tr�w nowej generacji, zgodnych 

z europejskimi normami �rodowi-

skowymi – wyja�nia J. Oż�g.

Siła globalnej marki. 

Warto�� lokalnego zakładu

- Czy w związku z włączeniem 

Alumetalu do rodziny Hydro, 

w Nowej Soli planowana jest re-

dukcja zatrudnienia? – pytała 

Kulczycka. – Nie, znaczenie za-

kładu dla Nowej Soli pozostanie 

niezmienne – tłumaczył J. Oż�g. 

I dodał: - Zakład od lat stanowi fi-

lar lokalnej gospodarki zapewnia-

jąc stałe zatrudnienie setkom 

mieszka�c�w i utrzymując stabil-

no�� nawet w trudnych okresach 

dla branży surowcowej. U nas 
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�rednia okresu zatrudnia pracow-

nik�w wynosi aż 8 lat, to pokazuje, 

że jeste�my stabilnym praco-

dawcą.

Alumetal to jeden z najnowocze�-

niejszych zakład�w recyklingu 

aluminium w Europie, kt�ry prze-

tapia surowiec sprowadzany z ca-

łego kontynentu. Aż 80 proc. pro-

dukcji trafia do przemysłu moto-

ryzacyjnego, dzięki czemu w sa-

mochodach większo�ci europej-

skich marek znajduje się alumi-

nium powstałe wła�nie tu.

- Mogę zaryzykowa� stwierdza-

nie, że w większo�ci europejskich 

samochod�w takich jak volkswa-

gen czy skoda zainstalowane są 

czę�ci, kt�re powstały z surowc�w 

przygotowanych w Nowej Soli 

– u�miecha się J. Oż�g. 

Odpowiedzialny 

przemysł

Alumetal od lat angażuje się w ży-

cie miasta. Wspiera lokalne inicjat-

ywy społeczne, edukacyjne i eko-

logiczne, a także siatkarską Astrę 

Nowa S�l, kt�rej jest wieloletnim 

sponsorem. Firma bierze udział 

w akcjach sadzenia drzew, prowa-

dzi zajęcia ekologiczne dla dzieci 

i promuje ideę recyklingu. – Wie-

my, że przemysł bywa dla miesz-

ka�c�w trudnym sąsiadem, dlate-

go chcemy pokazywa�, że dzia-

łamy r�wnież po zielonej stronie 

– podkre�la Agnieszka Oż�g, 

specjalistka od HR.

Dla Nowej Soli obecno�� Alume-

talu (od 2026 r. Hydro) to pow�d do 

dumy. Zakład od lat buduje gospo-

darczy potencjał regionu, a teraz 

stanie się czę�cią międzynarodo-

wego koncernu działającego 

w duchu innowacji, zr�wnoważo-

nego rozwoju i odpowiedzialno�ci 

społecznej. - Hydro w Nowej Soli 

to nie tylko inwestycje w produk-

cję aluminium, ale też utrzymanie 

wysoko postawionych standar-

d�w i lepsze relacje z mieszka�-

cami, bo rozw�j przemysłu i tro-

ska o otoczenie mogą i powinny 

i�� w parze – podkre�la A. Oż�g.

Łukasz Chybi�ski

AKTUALNOŚCI

W Nowej Soli nie skorzystamy z bonu ciepłowniczego

Od kilku tygodni w przestrzeni pu-

blicznej m�wi się o nowej formie 

wsparcia - bonie ciepłowniczym. 

Ustawa przyjęta we wrze�niu 2025 

roku ma pomaga� gospodarstwom 

domowym w tych miejscowo-

�ciach Polski, gdzie koszty ogrze-

wania są wyjątkowo wysokie. Pr�g 

pomocowy został ustalony na po-

ziomie 170 zł za gigadżul (GJ). 

Tymczasem w Nowej Soli... ceny są 

znacznie poniżej tej granicy.

W pierwszej chwili brak możli-

wo�ci skorzystania z rządowej 

pomocy m�głby niepokoi�. Eks-

perci i urzędnicy przekonują jed-

nak, że w naszym przypadku jest 

to pow�d do zadowolenia.

– Paradoksalnie, to dobra wiado-

mo�� dla mieszka�c�w Nowej 

Soli – podkre�la Adam Kałuski, 

dyrektor Miejskiego O�rodka Po-

mocy Społecznej. – Nasze ciepło 

jest po prostu ta�sze niż w wielu 

innych miastach w Polsce. Ozna-

cza to, że system ciepłowniczy 

w Nowej Soli działa efektywnie, 

a mieszka�cy płacą mniej i dlate-

go nie kwalifikujemy się do rzą-

dowego wsparcia.

Innymi słowy, nowosolanin już 

na starcie, w swoich comiesięcz-

nych rachunkach, płaci mniej niż 

mieszka�cy miast, kt�rzy bon 

otrzymają. Rządowe wsparcie jest 

tam jedynie rekompensatą za 

wysokie ceny. My tej rekompen-

saty nie potrzebujemy, ponieważ 

nasz system jest stabilny, a ceny 

korzystne.

Z analiz oraz informacji przeka-

zanych przez Energetykę Cieplną 

Opolszczyzny S.A. – Rejon Eks-

ploatacyjny Nowa S�l, wynika, że 

stawki za ciepło w naszym mie�-

cie są niższe o kilkana�cie, a na-

wet kilkadziesiąt złotych od usta-

wowego progu.

Z pisma przedsiębiorstwa wyni-

ka, że ceny jednostkowe ciepła 

w Nowej Soli wynoszą od 138 do 

152 zł netto za GJ, w zależno�ci od 

grupy taryfowej. - Oznacza to, że 

mieszka�cy Nowej Soli nie speł-

niają jednego z gł�wnych warun-

k�w przyznania bonu ciepłowni-

czego, czyli przekroczenia usta-

wowej stawki 170 zł/GJ – infor-

muje Tomasz Piętka, dyrektor ds. 

handlowych ECO.

Nawet gdyby cena ciepła w Nowej 

Soli była wyższa, bon i tak nie tra-

fiłby do wszystkich. Aby się o nie-

go stara�, gospodarstwo domowe 

musiałoby jednocze�nie: mie� 

niski doch�d (nieprzekraczający 

3 272,69 zł miesięcznie dla jedno-

osobowego lub 2 454,52 zł na oso-

bę w wieloosobowym); ogrzewa� 

mieszkanie ciepłem z miejskiej 

sieci dostarczanej przez przedsię-

biorstwo (w naszym mie�cie jest 

to Energetyka Cieplna Opolszczy-

zny S.A.).

Łukasz Chybi�ski

Nasze ciepło jest tanie. To wła�nie dlatego – paradoksalnie – nie kwalifikujemy się do rządowego bonu ciepłowniczego. 

A dokładnie? U nas koszt ogrzewania nie przekracza stawki ustalonej na poziomie 170 złotych za gigadżul (GJ). 

Oznacza to jedno – nie ma potrzeby składania wniosk�w

- Rozw�j przemysłu i troska o otoczenie mogą i powinny i�� w parze – podkre�la kierownictwo Alumetalu
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Inwestycje tak, 
ale z poszanowaniem 
historii miasta

Aby zrozumie� wagę tej decyzji 

trzeba zej�� głęboko w historię, 

kt�rą skrywa ziemia przy ulicy 

Muzealnej. To nie jest zwykła 

działka oznaczona nr 688/12. To 

teren o zakorzenionej, niemal mi-

stycznej przeszło�ci. W XVIII wie-

ku funkcjonowało tu osiedle Braci 

Morawskich - zwarta, harmonij-

na enklawa z domami ustawiony-

mi w podkowę, zborem, ogroda-

mi i alejami prowadzącymi na 

cmentarz. To wła�nie w obrębie 

tego historycznego ogrodu, prze-

ciętego aleją do cmentarza, miała 

staną� masywna, czterokondyg-

nacyjna bryła projektu inwesto-

ra ATC Development. Budynek 

o długo�ci blisko 70 metr�w i no-

woczesnej formie, z płaskim da-

chem i licznymi balkonami. Taka 

wizja architektoniczna kł�ci się 

jednak z duchem tego  miejsca. 

Pierwszą linią obrony historycz-

nego krajobrazu była Mirosława 

Kocha�ska, Powiatowy Konser-

wator Zabytk�w. Wydana przez 

nią odmowna decyzja nie pozo-

stawiała wątpliwo�ci: planowany 

obiekt „nie spełnia wymog�w 

ochrony konserwatorskiej, zabu-

rza ład przestrzenny i nie respek-

tuje historycznego kontekstu 

urbanistycznego”. 

Inwestor, nie zgadzając się z tym 

stanowiskiem, odwołał się do Mi-

nistra Kultury i Dziedzictwa Na-

rodowego. W toku odwoławczego 

postępowania konserwator spo-

rządziła szczeg�łową analizę, 

w kt�rej po kolei, z chirurgiczną 

precyzją, wyja�niła, dlaczego ten 

projekt jest sprzeczny z ochroną 

zabytk�w. Minister, po analizie 

tych argument�w, nie miał wąt-

pliwo�ci – decyzja konserwatora 

jest w pełni uzasadniona. Cho� 

decyzja może by� rozczarowa-

niem dla inwestora, pokazuje ona, 

że Nowa S�l dąży do zr�wnowa-

żonego rozwoju – otwartego na 

nowe projekty, ale z poszanowa-

niem tożsamo�ci i historii miasta. 

Jak podkre�la prezydent miasta 

Beata Kulczycka, rozw�j urbani-

styczny musi i�� w parze z ochro-

ną dziedzictwa, kt�re jest jednym 

z największych atut�w Nowej 

Soli. – To nie jest kwestia niechę-

ci do nowoczesno�ci. Chodzi 

o skalę, proporcje i ducha ulicy 

Muzealnej. To jedna z najstar-

szych ulic miasta, gdzie p��niej 

wznoszono reprezentacyjne wil-

le, jak cho�by rodziny Gruschwitz. 

Wrzucenie tu tak masywnego, 

obcego stylistycznie molocha by-

łoby jak postawienie szklanego 

wieżowca obok drewnianego 

ko�ci�łka. Zaburzyłoby to odbi�r 

całej historycznej tkanki – ko-

mentuje Beata Kulczycka.

Sprawa inwestycji przy ul. Mu-

zealnej stała się przypadkiem 

testowym dla polityki przestrzen-

nej Nowej Soli. Prezydent miasta 

w rozmowie z nami podkre�la, że 

decyzja nie oznacza blokady dla 

rozwoju. – Nie jeste�my przeciw-

ni inwestycjom, wręcz przeciwnie 

– chcemy, by w Nowej Soli po-

wstawały nowe budynki miesz-

kalne oraz usługowe, ale muszą to 

by� realizacje przemy�lane, dopa-

sowane do otoczenia i historii 

miasta. Rozw�j urbanistyczny 

musi i�� w parze z ochroną dzie-

dzictwa, kt�re jest jednym z naj-

większych atut�w Nowej Soli. Jej 

słowa znajdują odzwierciedlenie 

w oficjalnym stanowisku urzędu: 

„Inwestycje tak, ale z poszanowa-

niem historii miasta”.

Sp�r o ulicę Muzealną zako�czył 

się. Inwestycja nie powstanie 

w zaproponowanym kształcie. 

Dla inwestora to z pewno�cią roz-

czarowanie. Dla miasta – cenna 

lekcja.

Pokazuje ona, że �wiadomo�� 

warto�ci dziedzictwa archeolo-

gicznego, architektonicznego 

i urbanistycznego jest w Nowej 

Soli wysoka. Służby konserwa-

torskie nie są tu jedynie urzędową 

fikcją, ale aktywnym strażnikiem 

tożsamo�ci. A sama inwestycja, 

cho� niedoszła, spełniła ważną 

rolę: uwypukliła granice, kt�rych 

w zabytkowym mie�cie przekra-

cza� nie wolno. Przyszli inwesto-

rzy, planujący działania w histo-

rycznych rejonach Nowej Soli, 

powinni więc pamięta�, że ich 

projekty będą oceniane nie tylko 

przez pryzmat liczby metr�w 

kwadratowych, ale także przez 

wzgląd na ducha miejsca, kt�ry 

– jak w przypadku ulicy Muzeal-

nej – wciąż żyje w starych mu-

rach, układzie alejek i wspomnie-

niu ogrod�w braci morawskich.

Łukasz Chybi�ski

Każde miasto staje przed tym dylematem: jak pogodzi� gł�d nowoczesnych 

inwestycji z obowiązkiem ochrony własnej tożsamo�ci? Nowa S�l wła�nie przeszła 

tę lekcję na przykładzie prywatnej inwestycji przy jednej z najstarszych i najbardziej 

historycznie wrażliwych ulic – Muzealnej. Decyzja Ministra Kultury i Dziedzictwa 

Narodowego, utrzymująca w mocy stanowisko Powiatowego Konserwatora 

Zabytk�w, zamyka jeden rozdział, ale otwiera ważną debatę na przyszło��

Paderewskiego do remontu? 
Nowa S�l już po raz drugi wystą-

piła o pieniądze na rozbudowę 

ul. Paderewskiego. Czy tym ra-

zem się uda? Wszystko w rękach 

urzędnik�w wojew�dzkich

Miasto złożyło do Lubuskiego 

Urzędu Wojew�dzkiego zaktua-

lizowany wniosek o dofinansowa-

nie kompleksowej rozbudowy ul. 

Paderewskiego. To druga pr�ba 

w ciągu ostatnich dw�ch lat. 

Pierwszy wniosek, złożony jesz-

cze przez poprzednie władze 

w 2023 roku, nie przebrnął przez 

konkurs, ale teraz podjęto kolejną 

pr�bę pozyskania �rodk�w. Je�li 

tak się stanie, inwestycja zostanie 

ujęta w budżecie i w Wieloletnim 

Planie Finansowym.

Zadanie obejmie kluczowy, nieco 

ponad 140-metrowy odcinek, kt�-

ry łączy ul. Piłsudskiego z frag-

mentem biegnącym dalej przez 

nowo wybudowane Osiedle Pade-

rewskiego i ma charakter kom-

pleksowy. To nie będzie jedynie 

położenie nowego asfaltu. Plano-

wane są: przebudowa jezdni 

i chodnik�w, modernizacja lub 

budowa niezbędnej infrastruktu-

ry podziemnej, instalacja nowo-

czesnego o�wietlenie. Unowo-

cze�nienie drogi przebiegającej 

m.in. w sąsiedztwie skweru wpły-

nie nie tylko na komfort porusza-

nia się, bezpiecze�stwo, ale i na 

estetykę.

Warto�� inwestycji oszacowano 

na przeszło 1 milion zł. Urząd liczy, 

że uda się pozyska� dofinansowa-

nie w wysoko�ci 70 proc. koszt�w 

kwalifikowanych.

Łukasz Chybi�ski

Szykujemy przebudowę ulic

Rozpoczął się proces wykonania 

kolejnej inwestycji drogowej 

w naszym mie�cie. 23 pa�dzierni-

ka podpisali�my umowę na wy-

konanie dokumentacji projekto-

wej przebudowy ulic: Mickiewi-

cza, Tetmajera, Chełmo�skiego, 

Struga i Lotnik�w oraz budowy 

drogi wewnętrznej - sięgacza do 

ul. Mickiewicza. 

Zgodnie z wynikiem przetargu 

wykonawcą zadania jest nowosol-

skie Biuro Projekt�w Inżynierii 

Drogowej „K4” Krzysztofa Ko-

mara. Koszt dokumentacji to 340,7 

tys. zł, a firma ma wywiąza� się ze 

swojego zadania maksymalnie 

w ciągu 12 miesięcy.

- Mamy �wiadomo��, że tryb tego 

zadania jest ograniczony czasowo, 

ale to dla nas inwestycja pilna, po-

nieważ chcieliby�my by� w odpo-

wiednim momencie gotowi do 

złożenia wniosku o dofinansowa-

nie. Z kolei w latach 2027-28 chce-

my już mie� możliwo�� realizacji 

prac budowlanych – m�wi prezy-

dent Nowej Soli Beata Kulczycka.

- Liczymy na ciekawy, innowacyj-

ny projekt, w kt�rym pojawią się 

atrakcyjne dla mieszka�c�w roz-

wiązania, szczeg�lnie na przeciw-

ległych kra�cach ulicy Mickiewi-

cza, czyli przy parku oraz wyj�ciu 

na ulicę Staszica – dodała.

Krzysztofa Komara, jak się okazu-

je, wychował się w dzielnicy, kt�rej 

zmiany będzie teraz projektował. 

– Czasu jest mało, nie będzie to 

łatwe, ale zrobimy wszystko, żeby 

zdąży�. Zaprojektujemy to, na co 

ta lokalizacja pozwala – powie-

dział. 

Do połowy listopada zorganizo-

wane będzie spotkanie z miesz-

ka�cami przedmiotowych ulic. 

Urząd chce z jednej strony opo-

wiedzie� o planach, z drugiej po-

zna� oczekiwania nowosolan, tak 

aby można było sprawdzi�, kt�re 

z nich są przy tej przebudowie 

możliwe do spełnienia. 

Artur Lawrenc

Potencjalna inwestycja przy ul. Muzealnej musi wpisywa� się 

w historyczny charakter tego miejsca
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Mało znane oblicza cmentarzy
Nowosolskie cmentarze to nie tylko miejsce spoczynku naszych zmarłych. To r�wnież setki lat historii miejsca i ludzi, 

kt�rzy byli przecież istotą tego miasta. Tuż przed �wiątecznym weekendem historię nowosolskich poch�wk�w będzie 

można pozna� trochę lepiej w Magazynie Solnym

Zacznę od wiadomo�ci przykrej, 

cho� przecież jakże oczywistej. 

Człowieku kochany, siostro i bra-

cie po matce naszej wsp�lnej ewo-

lucji, wiesz, że za sto lat – na pew-

no - nadchodzące listopadowe 

�więto będzie naszym wsp�lnym 

�więtem? Że ani ja nie będę już 

wtedy do Ciebie nic pisał, a i Ty za-

pewne, mimo mając czasu w br�d, 

bo aż wieczno��, nie znajdziesz 

chwili na czytanie?

Trochę jest to dziwnie pomy�lane, 

prawda? No bo najpierw nas się 

w życiu rozkochuje, przyzwyczaja, 

a potem z niewiadomych powo-

d�w słycha� ciche „pstryk” i trze-

ba od nowa gdzie indziej się urzą-

dza�, w sumie nie wiadomo gdzie 

i nie ma też pewno�ci, czy w og�le. 

Ja rozumiem Pana Boga, że po ty-

godniu tego całego wymy�lania, 

stwarzania, m�gł by� już nieco 

zmęczony, a ponadto czuł, że jutro 

jest niedziela i odpocznie, i tak 

trochę jakby ta ko�c�wka mu nie-

zbyt wyszła. Bo pierwszą istotną 

pomyłką było na pewno to, że nie-

przemy�laną decyzją psom wy-

znaczył plus minus lat 15. Może 

dlatego ich miło�� do nas jest tak 

intensywna i ostateczna, bo wie-

dzą, że mają mało czasu, żeby się 

nas nakocha�. A z drugiej strony 

nie jestem pewien tak do ko�ca, 

czy chciałbym funkcjonowa� 

w �wiecie ludzi nie�miertelnych. 

Gdybym na przykład przez 180 lat 

co wiecz�r w wiadomo�ciach mu-

siał ogląda� i słucha� tego samego 

prezesa partii.

Zatem, c�ż. Nie ma wyj�cia. No tak 

to jest wszystko pomy�lane i tego 

nie zmienimy, cho�by�my nie 

wiadomo jak chcieli. No przecież 

nie  zamrożę się  jak Disney 

w oczekiwaniu na poprawę tego 

stanu, bo przecież palce mam 

wrażliwe na zimno i pewnie po 

godzinie już bym pukał od �rodka 

w zaszronione okienko m�wiąc 

„Panie kierowniku, nie dam rady, 

rezygnuję”.

Zatem, c�ż, skupmy się może le-

piej na czym� pewnym i przewi-

dywalnym, czyli na poch�wku, 

stricte na historii poch�wk�w 

w og�le.

Kto był tym pierwszym?

Od kiedy ugrzęzłem dociekliwą 

my�lą w nadodrza�skich błotach 

tej krainy w okolicach roku 1563, 

kiedy to Nowa S�l powstawała, 

nieustannie nurtuje mnie jedno 

pytanie: kto z tych rębaczy, cie�li, 

kopaczy, taczkowych był tym 

pierwszym, kt�ry ostatni dech 

pod tym wła�nie niebem oddał. 

Komu niebieski celnik przetrzepał 

kieszenie i sprawdził glejt na po-

dr�ż w za�wiaty, ze zdziwieniem 

i uniesioną brwią, że oto delikwent 

z Neusalz się trafił, bo takiego 

jeszcze stąd nie mieli.

Nigdy się tego nie dowiemy. Bo na 

pewno pierwszy jaki� musiał by�, 

przygniotło go �cinane drzewo, 

uwiodła na amen Odra albo wilk 

go w lesie zjadł. Wszak to czas, 

kiedy księgi parafialne po�więco-

ne zmarłym były �wieżą nowinką, 

Liber Mortuorum zaczęły by� pro-

wadzone długo po soborze try-

denckim zako�czonym w 1563, 

zatem �ladu pisanego nie znaj-

dziemy. Musieli lokalni ludzie zna-

le�� dla niego, i kolejnych mu po-

dobnych, p�ki pod koniec XVI 

wieku nie powstał tu pierwszy 

ko�ci�ł z cmentarzem, jakie� 

miejsce na poch�wek. I już wtedy, 

na samym początku mieli�my tu 

przecież zar�wno luteran, jak i ka-

tolik�w. A to zabierali sobie ko-

�cioły, a to podbierali wiernych, 

skutkiem tego i miejsca poch�w-

ku nowosolan musieli też jako� 

sobie podzieli�. A p��niej, kiedy 

miasto się rozrastało, kiedy po-

wstawały nowe drogi, budynki, 

często okazywało się, że gdzie nie 

ruszy� szpadlem, tam jakie� ko�ci, 

krypty, zapomniane groby, jak 

cho�by podczas budowy katolic-

kiej szkoły przy dzisiejszej ul. Ku�-

nierskiej, czy przy pracach zwią-

zanych z tworzeniem sieci kana-

lizacyjnej.

Co więcej, przecież bywało w hi-

storii miasta, cho�by jedyne sto lat 

temu, że w tym samym czasie 

chowano w nadodrza�skiej ziemi 

katolik�w, ewangelik�w, wy-

znawc�w judaizmu, Braci Moraw-

skich i też tych bez przekonania co 

do życia po�miertnego. I wszyscy 

oni mieli swoje cmentarze.

Wszystko pod kątem poch�wk�w 

w Nowej Soli unitarnie zrobiło się 

dopiero 70 lat temu z hakiem, kie-

dy cmentarze przestały by� stric-

te wyznaniowe, a za pogrzeby 

zabrały się instytucje �wieckie 

– u nas Miejskie Przedsiębiorstwo 

Gospodarki Komunalnej. Z doku-

ment�w, kt�re wpadły mi niedaw-

no w ręce, wynika, że był taki po-

mysł, by to przedsiębiorstwo zaję-

ło się r�wnież kamieniarstwem, 

by utworzyło etat �wieckiego Mi-

strza Ceremonii, aby poch�wki 

załatwia� kompleksowo od A do Z.

A co stało się z tymi wszystkimi 

lud�mi, kt�rzy umarli tu przed ro-

kiem 1945? Gdzie podziały się ich 

groby? To też istotna czę�� naszej 

historii. Nie zniknęły na szczę�cie 

wszystkie, czę�� się zachowała 

i jest materialnym �ladem bycia 

tych ludzi tu, pod tym samym 

naszym niebem, cho� m�wili 

w innym języku.

Pewnie zastanawiasz się, czy ich 

było dużo. O jakiej ilo�ci pochowa-

nych ludzi m�wimy. Wystarczy 

wspomnie�, że książka pogrze-

b�w parafii ewangelickiej w No-

wej Soli z lat 1895-1935 odnoto-

wuje około 12 tysięcy poch�wk�w. 

A jeszcze byli przecież katolicy, 

a Bracia Morawscy, Żydzi. A gdzie 

pozostałe 400 lat pełnych �mier-

telnych ludzi? W obrębie miasta 

mamy dzi� dwa cmentarze – przy 

Wandy i Piaskowej. Sto lat temu 

było ich sze��. Gł�wny, najwięk-

szy, przy ulicy Wandy, był w po-

łowie katolicki, w połowie ewan-

gelicki. A tuż za płotem cmentarza 

wida� było macewy z cmentarza 

żydowskiego.

Dzi� trudno nam taką r�żnorod-

no��  sobie wyobrazi�. Trudno 

nam wyobrazi� sobie w tych miej-

scach cmentarz inny, r�żnorodny, 

z odmiennym obrządkiem, inna 

modlitwą, inną tradycją, a takie 

doznania były w naszym mie�cie 

niegdy� powszechne.

I r�wnie ciężko pomy�le�, że ta 

brama cmentarna od strony 

Wodnej to wła�ciwie był koniec 

�wiata. W stronę Plesz�wka wiła 

się licha, piaszczysta droga w�r�d 

pustych p�l, jeszcze bez jesion�w 

przy drodze, jeszcze bez ogr�d-

k�w działkowych. Z prawej strony 

Odra, a na wprost pustka, na hory-

zoncie szarpnięta ledwie widzial-

ną czernią niskich budynk�w wsi 

Kusser. Zimą, w �niegu, w mrozie 

sobie to wyobrażam, w sinej bieli 

wieczora, z mdłym ognikiem pa-

lonej gdzie� tam w oknie naftowej 

lampy.

Czwartek, 30 pa�dziernika, 

17.00, Magazyn Solny.

Je�li gazeta dojedzie na czas i czy-

tasz to przed czwartkiem, zapra-

szam Cię na taki przegląd pogrze-

bowych tradycji w naszym mie�-

cie na przestrzeni tych ostatnich 

450 lat. Opowiem sporo  ciekawo-

stek, pokażę trochę obrazk�w, 

map. Tuż przed �więtem. Ade-

kwatnie do okoliczno�ci.

Bo na sw�j spos�b cmentarz też 

żyje. Zmienia się, przeobraża, co-

raz głębiej wciąga w siebie to, co 

raptem chwilę było na wierzchu, 

łącznie z pamięcią. To sztafeta po-

kole� i tysiące mieszka�c�w w tej 

sztafecie, to opadłe li�cie z 250 je-

sieni i coraz grubsze pnie drzew.

Cmentarz to nie tylko poch�wki, 

ale r�wnież historia żywych, za-

pomniane relikty przeszło�ci, ta-

jemnice a nawet... poważne prze-

stępstwa słynne na całą Polskę 

i do dzi� odnotowane w historii 

polskiej kryminalistyki jako bez-

precedensowe, jak i dla zwykłego 

człowieka niewyobrażalne.

Zapewne masz swoje utarte szlaki 

na nowosolskim cmentarzu: do 

mamy, stąd do wujka, tamtędy do 

sąsiada. Efekt tego jest taki, że 

cho� cmentarz doskonale znasz, 

to jednak wyłącznie pozornie 

- w zakresie tych naszych prywat-

nych �cieżek do naszych grob�w. 

Skutkiem tego cmentarza nie 

znasz tak naprawdę. A powiem Ci, 

że warto. Że dużo tu miejsc intry-

gujących, pomnik�w opowiadają-

cych historię, nietypowych na-

grobk�w i w ko�cu ludzkich hi-

storii, kt�ra idzie za każdym z nas.

Dziwnie zabrzmi, ale cmentarz to 

jeden z najwspanialszych park�w 

w mie�cie. Najbardziej komforto-

wy do posiedzenia na ławce, bo nie 

ma w tym parku tego, co irytuje 

w każdym innym – hulajn�g, pa-

niu� w futerkach niesprzątających 

po psie, ananas�w na ławkach 

trzaskających wino za winem, 

wrzask�w, rechot�w i pisk�w.

Tak się potoczyło, że dzi� już nie 

przyjdzie do nas do domu z po-

wiadomieniem o pogrzebie mistrz 

pogrzebowy Brennecke, kt�ry 

chodził po domach w czarnym cy-

lindrze i szalu po kolana, odwie-

dzał krewnych i przyjaci�ł zmar-

łego, ogłaszał godzinę pogrzebu 

i zapraszał ich do udziału w uro-

czysto�ci.

Dzi� opuszczającym kaplicę ewan-

gelicką nie towarzyszy pożegnal-

ny dzwon, po kt�rym została tyl-

ko wysłużona rączka tuż przy 

drzwiach.

Dzi� nie ciągną już długie, żałobne 

kondukty od �więtego Michała 

przez Witosa, Szarych Szereg�w 

do wysokiej cmentarnej ceglanej 

bramy. Nie słycha� stukotu pod-

kutych ko�skich kopyt na bruku 

i łoskotu k�ł ciągniętego przez nie 

pogrzebowego powozu.

Nie ma na cmentarzu domu, 

w kt�rym mieszka jego strażnik. 

Ale mamy cichego �wiadka od 

tych ech przeszło�ci,  mamy 

cmentarz, kt�ry tych wszystkich 

ludzi, i tych, kt�rych pochowano 

przedwczoraj, jak i tych, kt�rzy 

spoczęli tu 200 lat temu, w prze-

dziwny spos�b jednoczy. I warto 

trochę lepiej go pozna�.

Marek Grzelka

Są do dzi� jeszcze miejsca, gdzie obok siebie spoczywają mieszka�cy 

Neusalz jak i Nowej Soli. Wszak to przecież to samo miasto
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Tak na marginesie…

To muzyka. Ona sprawia, że kiwamy 

głowami w tym samym rytmie pod 
r�żnymi szeroko�ciami geograficz-
nymi, że odczuwamy smutek, rado�� 

lub inne emocje niezależnie od tego 
jakim językiem m�wimy i z jakich krę-

g�w kulturowych się wywodzimy. Bar-
dzo lubię w ten spos�b o niej my�le�, 

a pa�dziernik sprzyja tym refleksjom, 

wszak jest miesiącem muzyki, co wida� 
i słycha�.

Muzycznym wydarzeniem, kt�re 
w ciągu ostatnich dni przyciągało uwa-

gę ludzi na r�żnych kontynentach, jest 
jeden z najbardziej prestiżowych kon-
kurs�w pianistycznych �wiata - Mię-

dzynarodowy Konkurs Chopinowski 
w Warszawie. I nie ma tu znaczenia 

narodowo��, kolor sk�ry, wyznawana 
religia – muzyka Chopina budzi emocje 

i sprawia, że w konkursie biorą udział 

ludzie z całego �wiata, że stację TVP 
Kultura, kt�ra emitowała konkurs na 

żywo, oglądało codziennie  ponad sto 
tysięcy os�b, a �r�dła internetowe od-

notowały miliony odsłon.
- Nie znam się dobrze na muzyce, ale 
słucham i bardzo mi się podoba… - m�-

wi mi kto�, a od kogo� innego słyszę, że 
„odczuwa r�żnicę, kiedy kto� gra na 

fortepianie marki Steinway, Fazioli, czy 
Yamaha...”. Laik odbiera muzykę na po-

ziomie intuicyjnym, po prostu ją prze-

żywa, a meloman potrafi te emocje 
nazwa�, docenia jako�� d�więku, for-

mę, kunszt, kontekst historyczny, ale 
obydwu ta muzyka zachwyca.

Muzyka potrafi też pojedna� ludzi po-
dzielonych konfliktami społecznymi, 

wojną… Oczarowała mnie kilka lat te-

mu historia Leopolda Tyrmanda – pi-
sarza i jazzmana – opowiedziana przez  

Marcela Wo�niaka w książce pt: Biogra-
fia Leopolda Tyrmanda. Moja �mier� bę-

dzie taka jak moje życie. Polecam tę bio-
grafię, nie tylko jako dokument, ale 
z dużą wrażliwo�cią napisaną historię 

niezwykłego człowieka, jakim był Tyr-
mand. Oto ten fragment: „Podczas woj-

ny, w Niemczech, nad jeziorem, Leopold 
spotkał niemieckiego żołnierza, słuchają-

cego jazzu. Po latach przyjaciel Lolka, 

ameryka�ski krytyk muzyczny Doug 
Ramsey napisze: Polski powie�ciopisarz 

i eseista Leopold Tyrmand, kt�ry spędził 
większo�� II wojny �wiatowej na przymu-

sowych robotach w Niemczech, opowiada 
o tym, jak usłyszał muzykę Benny’ego 
Goodmana z patefonu na ł�dce po�rodku 

rzeki. Patefon był obsługiwany przez żoł-
nierza hitlerowskiego, kt�ry obawiał się, 

by nie pomy�lano, iż jest ameryka�skim 
szpiegiem lub sympatykiem. Nie bez trud-

no�ci udało się Tyrmandowi zdoby� za-

ufanie owego żołnierza i ta dziwnie do-
brana para fan�w spędziła niedzielne po-

południe, potajemnie delektując się Good-
manem. Historia ta znalazła się na okład-

ce jednej z płyt Milesa Davisa w 1975 (…)”.
Sam Tyrmand szczeg�łowo wspomina 
to zdarzenie w książce U brzeg�w jazzu. 

Obaj mieli po dwadzie�cia lat. Kiedy 
słuchali After You've Gone, tę zaczaro-

waną chwilę przerwał Tyrmand: „Po-
my�l - powiedziałem z zamierzoną, na-

trętną zło�liwo�cią - tu grają, na tej pły-
cie, jeden ameryka�ski Żyd, jeden ame-
ryka�ski Murzyn i jeden zamerykani-

zowany Polak czy Czech... I co ty na to? 

Niemiec odpowiedział - Idiotyzm (…). 
My�lisz, że mnie to co� obchodzi, bo ja 
jestem Niemcem? Bzdura... Człowieku! 

- zawołał - posłuchaj, co to za muzyka... 
jak oni grają... To jest przecież co�!” Po 

czym obaj rozłożyli się na trawie i słu-
chali Chicka Webba z Ellą Fitzgerald 

�piewającą A tisket a tasket, parę Elling-

ton�w, a „wojskowa bluza rzucona zos-
tała w jedną stronę, ciemna bawełniana 

koszula w drugą (…)”.
Większo�� z nas pamięta też historię 

Władysława Szpilmana, je�li  nie 
z książki Pianista, to z filmu pod tym sa-
mym tytułem, kiedy to Ballada g-moll 

Fryderyka Chopina uratowała mu życie. 
Po powstaniu Szpilman ukrywał się 

w ruinach jednej z warszawskich ka-
mienic i kiedy jego obecno�� odkrył 

pewien oficer niemiecki, Szpilman po-

wiedział mu, że jest pianistą. Finał był 
taki, że oficer, po wysłuchaniu Ballady 

w wykonaniu Szpilmana, nie tylko 
darował mu życie, ale wspierał go, dzię-

ki czemu muzyk przetrwał do ko�ca 
wojny.
Dzi�, kiedy wychodzę z koncertu w No-

wej Soli, gdzie w Domu Kultury, w ra-
mach SIESTY w drodze, mam okazję 

posłucha� Fábii Rebordão z Portugalii, 
Nancy Vieiry, Lucibelli, czy ostatnio 

Lury – pochodzących z Wysp Zielone-

go Przylądka, to widzę u�miechniętych 
ludzi z widowni,  słyszę ożywiony 

gwar, z kt�rego wyławiam słowa: „pięk-
nie”, „super”, „jaka energia”, cho� ga-

tunki takie jak fado, morna czy batuku 
są dla nas do�� odległe. To samo dzieje 

się na innych koncertach, a pa�dzier-

nik, trzeba przyzna�, rozpieszcza nas 
muzycznie. Między innymi Jesienny 

Koncert Kameralny „Peregrynacje 
z Bachem” w ko�ciele �w. Antoniego, 

muzyka barokowa w ko�ciele w Otyniu, 
Jazz Trio & Zuzanna Babiak oraz Ho-
racy & Dżentelmeni w Magazynie Sol-

nym - r�żne gatunki, r�żni słuchacze, 
ale dużo dobrych emocji. A przed nami 

jeszcze Lipa Lipnicki z koncertem aku-
stycznym, Vivaldi w NDK… po prostu 

muzyczny zawr�t głowy.

A tak na marginesie: muzyka, poza czy-
stą przyjemno�cią słuchania, może re-

laksowa� umysł i ciało, obniża� stres, 
lęk i - jak m�wiono kiedy� - łagodzi� 

obyczaje…
Zatem, niech gra muzyka!

Elżbieta Gonet

Nowosolski 
obiektyw
- Dron daje unikalny, panora-

miczny widok, kt�rego nie da się 

uzyska� z poziomu ulicy. Po-

zwala to zobaczy� znajome 

miejsca w zupełnie nowy spo-

s�b, uchwyci� układy ulic, osie-

dli, czy rzekę. Miejsca, kt�re 

znasz na pamię� (tw�j przy-

stanek, tw�j sklep, skrzyżowa-

nie), z lotu ptaka zamieniają się 

w miniaturowy model. Samo-

chody stają się małymi kropka-

mi, a ludzie postaciami z gry 

planszowej. To odczarowuje co-

dzienno��, czyniąc znane, a cza-

sem nudne otoczenie nowym 

i intrygującym krajobrazem 

– opowiada Jarosław Werwicki 

(Fota z Drona), kt�re prezentuje 

naszym czytelnikom zdjęcie, 

kt�re zajęło 1. miejsce w kon-

kursie Lubuskie z Drona „O Zło-

tą Ważkę”.

Na fotografii widzimy znajomy 

obręb skrzyżowania ulic: Zjed-

noczenia, Wrocławskiej, Plac 

Wyzwolenia i Moniuszki, a w tle 

ko�ci�ł pw. �w. Antoniego. Miej-

ski krajobraz z lotu ptaka w po-

łączeniu ze �wietlnym �ladem 

samochodowych reflektor�w.

Język, kt�ry rozumiemy wszyscy
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Seniorzy dla senior�w
65 lat to już senioralny wiek, ale jak spojrze� na to, jak prężna jest działalno�� �więtującego wła�nie taki wiek nowosolskiego 

oddziału Polskiego Związku Emeryt�w, Rencist�w i Inwalid�w, można powiedzie�, że to rozkwit i druga młodo��

W zasadzie trudno dzi� powie-

dzie� z całkowitą pewno�cią, kie-

dy powstał w naszym mie�cie od-

ział PZERiI, natomiast po�r�d za-

chowanych starych dokument�w 

jest legitymacja o numerze 713 

wydana jednej z członki� w 1960 

roku. I to wła�nie do niej odwoła-

no się postanawiając uhonorowa� 

65-lecie oddziału.

PZERiI powstawał w głębokim 

PRL’u, czyli zgodnie z naturą tam-

tych czas�w partia odg�rnie na-

rzuciła miejskim radom narodo-

wym tworzenie struktur, kt�rym 

wydano polecenie zajmowa� się 

interesem starszej czę�ci społe-

cze�stwa.

- Wraz z transformacją ustrojową 

i Związek się zmieniał. Nabrał 

bardziej opieku�czego charakte-

ru, zaczął traktowa� potrzeby 

emeryt�w poważniej. Dostrzeżo-

no też walor działania w wolonta-

riacie, wzajemnej pomocy. PZERiI 

zrzeszał ludzi z najr�żniejszych 

�rodowisk: od lekarzy, przez inży-

nier�w i nauczycieli, aż po robot-

nik�w. Słowem, cały przekr�j 

społecze�stwa, kt�re osiągnęło 

wiek emerytalny – m�wi Lech 

Rauhut z komisji rewizyjnej no-

wosolskiego oddziału.

Związek usamodzielnił się w la-

tach 90’ i zaczął przekształca� 

w klasyczną organizację poza-

rządową, cho� wciąż z niewiel-

kim jeszcze wtedy repertuarem 

działa�. – Zapisywałam się do 

niego 30 lat temu, bo wydawali 

za�wiadczenia na przejazdy kole-

jowe. Generalnie pomoc socjalna, 

dora�na w codziennych spra-

wach, to było wtedy gł�wne zada-

nie związku – wspomina człon-

kini zarządu Kazimiera Gruczoł. 

– Odwiedzali�my chorych, cho�-

by z bardzo skromnymi paczka-

mi. Ludzie się cieszyli, że kto� 

o nich pamięta. Z czasem pojawi-

ły się pikniki, spotkania, wystawy 

prac sekcji rob�tek ręcznych. 

Rocznice �więtowano znacznie 

skromniej niż ostatnie 65-lecie 

– dodaje.

- Historycznie nowosolski od-

dział obejmował też Oty�, Kolsko, 

Bytom Odrza�ski, Siedlisko i No-

we Miasteczko. Z czasem jednost-

kom przybyło członk�w i więk-

szo�� się usamodzielniła. Dzi� są 

kołami terenowymi związku. Pod 

rejon Nowej Soli dalej podlegają 

tylko Kolsko i Siedlisko, kt�re mają 

razem około 100 członk�w. Pozo-

stałych około 900 jest w mie�cie 

– podkre�la kolejny z członk�w 

zarządu Kazimierz Zieli�ski.

Około 30 lat temu oddział PZERiI 

musiał w dużej mierze polega� na 

darowiznach – takich, jak np. 

owoce i warzywa wyproszone 

w sadzie, czy drobne kwoty pie-

niężne wybłagane w firmach 

i starostwie. Wsp�łcze�nie jest 

inaczej.

- Tu się pracuje wolnym czasem, 

sercem, do�wiadczeniem i umie-

jętno�ciami. Każdy z nas gdzie� 

wcze�niej  pracował,  dlatego 

wszystkie do�wiadczenia tu się 

skupiają i są wykorzystywane dla 

dobra członk�w - m�wi L. Rauhut.

Takimi bezcennymi kompeten-

cjami dzieli się z pewno�cią Te-

resa Kami�ska, odpowiedzialna 

w zarządzie za pisanie projekt�w. 

Osoby zrzeszone w związku płacą 

składki (80 proc. z nich zostaje tu, 

pozostała czę�� trafia do struktur 

krajowych), ale to dotacje pozwa-

lają „robi� co� więcej”. Pani Teresa 

w PZERiI jest od 10 lat, wcze�niej 

pisząc projekty działała w innych 

organizacjach. 

– To już 30 lat tego mojego wo-

lontariatu, bo zaczęło się w 1995 r. 

od Fundacji Bratnia Pomoc. Po-

tem była Wsp�lnota Bukowi�ska 

zajmująca się pomocą dla Ukra-

iny, Rumuni i Mołdawii. Następ-

nie Andrzej Wichman zaprosił 

mnie do powstającego w tamtym 

momencie Nowosolskiego Uni-

wersytetu Trzeciego Wieku, gdzie 

byłam dwie kadencje. Przede 

mną nikt w Związku projekt�w 

nie pisał - opowiada T. Kami�ska.

O wsparcie oddział występuje do 

urzędu miasta, starostwa i urzędu 

marszałkowskiego. Szczeg�lnie 

w tym ostatnim konkurencja jest 

bardzo duża, natomiast wnioski 

projektowe pani Teresy są zwykle 

wysoko oceniane. – Na ten rok 

z r�żnych �r�deł pozyskali�my 

w sumie 39 tys. zł. Za nami np. 

wycieczka do Tr�jmiasta. Kolejna 

ciekawa sprawa, to projekt „Bilety 

do kultury”, kt�ry umożliwia za-

kup wej�ci�wek na wydarzenia 

kulturalne – m�wi T. Kami�ska.

Pieniądze z puli dotacji znacząco 

ułatwiają organizację dla człon-

k�w takich atrakcji, jak zabawy 

integracyjne, okoliczno�ciowe 

wydarzenia (np. mikołajki, dzie� 

babci, dziadka, andrzejki, �więto 

niepodległo�ci itp.), pikniki, czy 

zakup potrzebnego sprzętu. Od 

trzech lat realizowany jest projekt 

„ Gimnastyka i Zumba receptą na 

zdrowie”, kt�ry cieszy się ogrom-

ną popularno�cią w�r�d seniorek.

- Ludzie chcą się spotyka�, inte-

growa�, bawi� przy r�żnych oka-

zjach i w r�żnych miejscach. 

A Teresa �ledzi wszystkie strony 

internetowe, gdzie publikowane 

są informacje o projektach i potr-

afi �wietnie je napisa� – podkre-

�la K. Zieli�ski.

Od 2003 roku w repertuarze dzia-

ła� nowosolskiego PZERiI poja-

wiły się też wycieczki. Od jedno-

dniowych wyjazd�w w ciekawe 

miejsca, po takie, kt�re trwają 10 

i 14 dni. Nasz związek organizuje 

je sam lub we wsp�łpracy z od-

działem do tego wyspecjalizo-

wanym. Są oferty w cało�ci płat-

ne przez uczestnik�w lub, jak 

w przypadku rehabilitacyjnych 

wyjazd�w, wsp�łfinansowane 

przez PFRON. – W sumie tych 

wyjazd�w jest aż kilkana�cie 

w roku. Chętnych na wypełnienie 

autobusu nie brakuje i są tworzo-

ne listy rezerwowe. Szczeg�lnie 

ważne są dla os�b samotnych 

wyjazdy �wiąteczne, dzięki kt�-

rym nie są w tym czasie sami 

– m�wi K. Gruczoł.

Na tyle, na ile jest to możliwe, 

związek udziela potrzebującym 

członkom pomocy materialnej. 

Nie można też zapomnie� o… Nie-

zapominajkach, jedynym takim 

zespole �piewaczym, kt�ry nie 

działa przy domu kultury, a przy 

oddziale PZERiI. Zesp�ł jest wizy-

t�wką związku, występuje na 

przeglądach i konkursach zdoby-

wając liczne nagrody, kt�re zdo-

bią p�łki w biurze oddziału.

Wszystko to jest możliwe, dzięki 

zaangażowaniu cytowanych tu 

os�b, ale nie tylko. – Np. naszą 

złotą rączką, kt�ra wszędzie wej-

dzie i wszystko załatwi jest Irena 

Lema�czyk. A spaja to wszystko 

pani Maria Szulc-Patocka, kt�ra 

jest od 25 lat w związku, a od 18 

znakomicie spełnia się w roli 

przewodniczącej zarządu – pod-

kre�la K. Zieli�ski.

Artur Lawrenc

Z okazji 65-lecia oddziału PZERiI odbyła się uroczysta gala w Nowosolskim Domu Kultury

Zarząd nowosolskiego oddziału PZERiI tworzą: 

przewodnicząca Maria Szulc-Patocka, skarbnik Aldona Mainer, 

sekretarz Małgorzata Gruczoł oraz członkowie (wolontariusze): 

zastępca przewodniczącej Kazimierz Zieli�ski, Teresa Kami�ska (projekty), 

Kazimiera Gruczoł (zesp�ł �piewaczy), Kazimierz Kondracki 

(kultura i o�wiata), Irena Lema�czyk (wsp�łpraca z NDK), 

Lesław Gołemberski (oprawa techniczno-muzyczna), 

Szczepan Bratu� (organizacja imprez) i Maria Stachowiak (teksty, pisma).

Oddział mie�ci się w Centrum Aktywno�ci Społecznej 

przy ul. Kasprowicza 12 (p. 21). 

Tel. 68 356 40 21, e-mail emerytmaria@poczta.fm.
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 Co, gdzie, kiedy 
K U L T U R A L N Y R O Z K Ł A D J A Z D Y

  Nowosolski Dom Kultury  

Cztery Pory Kultury - „Vivaldi i nie tylko” – występ 

Kwartetu Smyczkowego Savoy, muzyk�w związanych 

z Operą Nova, Filharmonią Pomorską i Toru�ską Orkie-

strą Symfoniczną. Formacja, kt�ra z lekko�cią łączy kla-

sykę z muzyką filmową i rozrywkową. Występowali m.in. 

Londynie, Sydney i Seulu. Koncert zachwyci koneser�w 

muzyki klasycznej i tych, co dopiero odkrywają jej pięk-

no. Bilety 10 (ulgowy) i 20 zł, 31 pa�dziernika, godz. 19.00.

„I love Chopin” - Wrocławski Teatr Pantomimy im. Hen-

ryka Tomaszewskiego, spektakl dla młodzieży i doro-

słych w ramach programu Teatr Polska. Sztuka pokazuje 

Chopina w zupełnie nowym �wietle, zagląda za kulisy, 

odkrywa nieznane oblicze kompozytora pełne sprzecz-

no�ci, emocji i tajemnic. Opowie�� o miło�ci, wolno�ci 

i potrzebie bycia sobą. Podr�ż w głąb tego, co niewypo-

wiedziane, pr�ba zrozumienia, że geniusz – także ten na-

rodowy – rodzi się z ludzkiej wrażliwo�ci i pragnienia 

prawdy. Bilety 10 (ulgowy) i 15 zł, 7 listopada godz. 18.00.

Muzyczny Plac Zabaw - „Przeboje dziecięcej muzyki 

filmowej” – bilety 10 zł dzieci i młodzież, 15 zł doro�li. 

9 listopada godz. 11.00.

„Pok�j. 12 lekcji na temat wojny” - Teatr Dramatyczny 

im. J. Szaniawskiego w Wałbrzychu. Spektakl teatralny 

dla młodzieży i dorosłych w ramach programu Teatr Pol-

ska. Teatralna lekcja o wsp�łczesnym �wiecie, ludziach 

i lęku, kt�ry towarzyszy nam na co dzie�. Rozmowa 

o wojnie – tej z przeszło�ci i tej, kt�ra dzieje się tu i teraz. 

O Ukrainie, Izraelu, Irlandii P�łnocnej, o polityce i ludz-

kich emocjach, o strachu, kt�ry trzeba oswoi�. Bilety 

10 (ulgowy) i 15 zł, 14 listopada.

„Babka” - 25-lecie Teatru AVIS z Nowosolskiego Domu 

Kultury - bilety 10 (ulgowe) i 15 zł, 16 listopada, godz. 17.00.

KINO EUROPA – „Tron Ares” - 1-5 listopada, godz. 19.30, 

1-13 listopada, godz. 17.00.

KINO EUROPA - „Dom dobry” - reż. W. Smarzowski, 

8-16 listopada, godz. 15.00, 8-20 listopada, godz. 19.30.

  Magazyn Solny  

Royber Trio – muzyka filmowa – zesp�ł w składzie 

Mikołaj Trzaska, Macio Moretti i Olo Walicki zaprezentuje 

przede wszystkim muzykę filmową z dzieł Smarzow-

skiego („Dom Zły”, „R�ża”, „Kler”, „Woły�”) oraz wsp�lne 

kompozycje i kwieciste improwizacje. Bilety do kupienia 

na portalu EkoBilet (profil Fundacji Panopticum) – 60 zł 

do 2.11, 70 zł do 8.11, ulgowe (do 21. roku życia) – 40 zł. 

Niedziela 9 listopada o godz. 19.00.

Free Blues Band – koncert pod nazwą „Tribute to Deep 

Purple - Special Blues Show”. Tworzące od 45 lat legendy 

ze Szczecina, specjalizujące się w bluesowo-rockowym 

brzmieniu z elementami soulu, funky, a nawet jazzu, 

w andrzejkowy weekend zaprezentują w Nowej Soli m.in. 

utwory Deep Purple w bluesowym sznycie. Bilety od 42 zł 

na www.biletomat.pl. Sobota 15 listopada, godz. 19.00.

  Muzeum Miejskie  

  Wydarzenie w Magazynie Solnym  

Spotkanie autorskie i promocja książki Edwarda Gur-

bana - Muzeum Miejskie zaprasza na promocję książki 

„Muzyka gitarowa w 2. połowie XX wieku w Nowej Soli 

we wspomnieniach nowosolskiego muzyka” i na spotka-

nie z jej autorem E. Gurbanem, nauczycielem, muzykiem, 

sportowcem, instruktorem harcerstwa i dziennikarzem 

„Gazety Nowosolskiej” (1999-2007) i „Gazety Lubuskiej” 

(2008-2020). 29 pa�dziernika, godz. 17.00.

  Miejska Biblioteka Publiczna  

Spotkanie z Podr�żnikiem: Małgorzata Rzepecka 

– Piersi w praktyce – tematem opowie�ci będzie że�ska 

eksploracja fiord�w Spitzbergenu, czego dokonały na 

dw�ch ł�dkach cztery szalone kobiety: Małgorzata 

Rzepecka, Anna Wierzbicka, Joanna Plenzler i Wiktoria 

Parzych. 29 pa�dziernika, godzina 17.30.

Wystawa solarygrafii – wspomnienie o Jakubie Pie-

trzyku, kt�ry odszedł w tym roku, bardzo młodo i zdecy-

dowanie za szybko. Wystawa 6 listopada rozpocznie się 

o godzinie 17.00, a na godz. 18.00 zaplanowano zadusz-

kowy koncert The Jam.

Spotkanie autorskie z Jakubem Bączykowskim - auto-

rem jednej z najczę�ciej czytanych książek 2025 roku, 

powie�ci obyczajowej „Zadzwo�, jak dojedziesz”, kt�ry 

debiutował w 2023 r. thrillerem obyczajowym „Stanie się 

co� złego”. 19 listopada, godz. 17.30.

Spotkanie z Podr�żnikiem: Anka Sidor – Oddech San-

gumy. Papua Nowa Gwinea – bohaterka wraz z Bart-

kiem Przepi�rkowskim (autorem większo�ci zdję� w pre-

zentacji) odbyła trzymiesięczną wyprawę do Papui Nowej 

Gwinei i badała w jakim stopniu plemiona zachowały 

swoją rdzenną kulturę, tradycje, rytuały oraz jaki jest stan 

�rodowiska naturalnego. 26 listopada, godz. 17.30.

  Teatr Terminus A Quo  

Zaduszki Teatralne: „Ziemia Jałowa” – spektakl odbę-

dzie się 2 listopada o godz. 19.00.

Spotkanie Teatru Otwartego – termin 21-23 listopada, 

szczeg�ły w kolejnym wydaniu.



29 października 2025 11SPORT N O W A N O W A S Ó L

Jiu-jitsu jest jak wąż!
- W por�wnaniu do dynamicznego i eksplozywnego judo w jiu-jitsu mniej się dzieje. Prawie nie ma st�jki, 

jest walka w parterze. To bardziej jak szachy. Judo w �wiecie zwierząt byłoby gorylem. Jiu-jitsu jest wężem. 

Może wygląda� jak przytulanie, ale każdy ruch ma znaczenie, każdy skręt dłoni, czy miejsce położenia pięty 

na przeciwniku. Teraz trenujemy bez kimon, bo to spory wydatek, ale w docelowej wersji w kimonach 

jiu-jitsu daje wiele opcji dusze�, d�wigni, przetocze� itd. – m�wi trener A. Butrymowicz z KS Shiko

Założyciel klubu ze sportem miał 

do czynienia od dziecka. Około 12 

lat trenował piłkę ręczną, m.in. 

u �p. trenera Edwarda Murawi�-

skiego. Chodził na siłownię, �wi-

czył z kettlebell, ponosił ciężary. 

Dawno zetknął się ze sportami 

walki: kickboxingiem u Tomka 

Makowskiego, judo u Darka Gie-

dziuna z Olimpu.

- Zdarzało się, że na turniejach 

nawet wygrywałem z czarnymi 

pasami. Było tego wszystkiego 

dużo. Nawet trochę żałuję, że aż 

tyle, bo moje ciało dostało w ko�� 

– przyznaje.

R�wnowagę w życie sportowe 

36-letniego dzi� Aleksandra 

wprowadziło 12 lat temu brazylij-

skie jiu-jitsu, dyscyplina, kt�ra 

czerpie z oryginalnego japo�-

skiego jiu-jitsu, judo i zapas�w. 

- Trafiłem na zajęcia Hordy Sule-

ch�w trenera Marcina Joachimia-

ka. To było to! Zaiskrzyło od razu 

– wspomina.

O Hordzie m�wi: skromny, z ma-

łego miasteczka, ale najlepszy 

klub brazylijskiego jiu-jitsu 

w Polsce. – Ile ja się z tymi chło-

pakami przekulałem po macie… 

Dziesięciorundowe treningi, spa-

ringi, walki turniejowe w Szcze-

cinie, Poznaniu, Wrocławiu itd. 

Zdobywałem medale na og�lno-

krajowych zawodach. I Marcin. 

On we mnie uwierzył, od począt-

ku m�wił, że i ja zostanę trene-

rem. Znaczną czę�� tego okresu 

pracowałem za granicą, ale wra-

całem na weekendy trenowa� 

z Hordą. Po Niemczech woziłem 

przeno�ne materace, żeby zawsze 

m�c po�wiczy� z kolegami. Za-

jęło mi trochę, ale w ko�cu doj-

rzałem, nabrałem do�wiadczenia 

i pewno�ci siebie na tyle, żeby 

zgodnie z przewidywaniami 

Marcina założy� własny klub KS 

Shiko – opowiada.

Do nowej roli od początku Alek-

sander podszedł na poważnie. 

Szkolił się, poznawał techniki wa-

lki, ale też uko�czył kilkutygo-

dniowy, powiązany z dyscypliną 

kurs trenera mentalnego. 

– Chcę by� trenerem na macie 

i poza nią. Fizyczne przygoto-

wanie, moim zdaniem, to tylko 

niu – �mieje się A. Butrymowicz.

KS Shiko ruszył we wrze�niu. 

Aleksander dobrze wiedział, że 

początek nie będzie łatwy. Jak 

m�wi, co się miało zepsu�, to się 

zepsuło, ale do wszystkiego pod-

szedł spokojnie. Klub, kt�ry jest 

nowo�cią na sportowej mapie 

Nowej Soli, jest na dobrym kursie. 

Dwa razy w tygodniu na zajęciach 

jest grupa kilkunastu dzieciak�w.

- Nie idę na ilo��. Nie jestem bo-

gaty, nie chcę do Shiko dokłada�, 

ale też nie zarabianie jest celem. 

Chcę mie� możliwo�� dotarcia do 

każdego z dzieci, kt�re tu jest. 

Przypilnowa�, żeby rozwijało się 

prawidłowo, z wyra�nym progre-

sem, dlatego o ile nie będę miał 

kogo� do pomocy, to grupa nie 

może by� większa – m�wi.

Obecny etap można nazwa� za-

poznawczym, skupionym na 

zajęciach og�lnosprawno�cio-

wych, zabawie z elementami jiu-

jitsu, gimnastyce, tak aby od 

stycznia grupa, kt�ra się uformu-

je, była gotowa na trening specy-

ficzny. - Wszystkie dzieciaki po-

winny uprawia� sport, ale abso-

lutnie nie powinno im się narzu-

ca� dyscypliny. Mają się tym cie-

szy�. Trzeba wspiera� ich wyb�r. 

Tak samo podchodzę do mojego 

syna Olafa. Gdyby od jutra wolał 

chodzi� na taniec, od razu idę mu 

kupi� buty do ta�ca – m�wi Alek-

sander.

Na nowy rok i wiele miesięcy 

w prz�d plany zaję� są już gotowe. 

Trener chciałby wydłuży� trening 

z 60 do 90 minut, doda� trzeci 

w tygodniu. Pewnie pojawią się 

kimona,  pierwsze sparingi, 

wczesną wiosną debiutanckie 

zawody. – Błędem jest puszcza-

nie dzieci od samego początku na 

turnieje. To prosta droga do znie-

chęcenia. Niekt�rzy tak robią, za-

leży im na produkcji medali, chcą 

żeby o nich pisa�, my�lą przez 

pryzmat dotacji. Na zawody musi 

przyj�� czas, a dwa, jak zawodnik 

już stanie na macie, musi czu� 

moje wsparcie, bo przygaszony 

nie pokaże swoich umiejętno�ci 

- komentuje trener Butrymowicz.

Artur Lawrenc

Rodzice uczestnik�w zaję� powiedzieli:

Agnieszka Stroka: - Syn bardzo lubi sport, od lat uczy się ta�ca towarzyskiego 

i był bardzo ciekawy tej dyscypliny. Pr�bował też karate, ale to mu nie przypadło 

do gustu. Jiu-jitsu to co� nowego, bardzo mu się spodobało, chociaż to dopiero 

dwa tygodnie. Wida�, że trener atrakcyjnie prowadzi, a dzieci szybko się zgrały.

Dominika Terlecka: - Franek lubi sporty walki. Dwa lata chodził na karate, 

a jiu-jitsu zna z domu – w formie zabawy �wiczył je z tatą. Jak pojawiła się ta 

oferta, to chciał spr�bowa�. Spodobało mu się, zobaczymy, co dalej, ile będzie 

miał zapału, bo to dopiero początek. P�ki co trening jest og�lnorozwojowy, 

a każdy ruch to zdrowie. Na pewno nie zaszkodzi, a sprawia synowi przyjemno��. 

10 proc. sukcesu. Reszta jest 

w głowie. Jeżdżąc przez lata po 

zawodach obserwowałem mło-

dych zawodnik�w aspirujących 

do zdobywania medali. Widzia-

łem, że przegrywali  przede 

wszystkim mentalnie, bo z tymi 

dzieciakami nikt nie rozmawiał. 

Chcę, żeby u mnie było inaczej. 

Zajęcia w KS Shiko są dopiero od 

kilku tygodni, poznajemy się, ale 

chciałbym, aby w przyszło�ci od-

bywały się spotkania, na kt�re 

przyjdziemy tylko rozmawia� 

– w yja�nia  swoją filozofię. 

- Dzieciom nie brakuje stresor�w. 

W szkole, w domu, w�r�d r�wie�-

nik�w. Na sali zachowują się tak, 

że dla kogo� z boku może to wy-

gląda� na niewychowanie, ale to 

nie tak. To są lwiątka, muszą da� 

upust swojej energii i emocjom. 

Zajęcia z w-f’u tego nie rozwiązu-

ją, bo to takie minimum. Inna 

sprawa, że dzi� dzieci są niepo-

r�wnywalnie mniej sprawne od 

nas w tym wieku – dodaje.

Jego misją jest, żeby dzi� dzieci 

w przyszło�ci były sprawnymi, 

zdrowymi dorosłymi. – Bez po-

pełniania moich błęd�w. Żeby 

mając 36-lat mogli wciąż starto-

wa�, a nie tylko my�le� o trenowa-

Dzieci �wiczące z trenerem Aleksandrem w KS Shiko są w wieku od kilku do 12-13 lat



NOWA Nowa S�l – tu jeste�my:

▪ Piekarnia ROGAL, ul. Głogowska 112

▪ Sklep spożywczy, r�g ul. Czere�niowej i Wi�niowej

▪ Restauracja Hong-Ha, ul. Wrocławska 22

▪ Sklep przemysłowy, ul. Cicha 2

▪ U Marioli, ul. Wr�blewskiego 5b

▪ Muzeum Miejskie, ul. Muzealna 20

▪ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Bankowa 3

▪ Pływalnia Kryta Solan, ul. Zjednoczenia 19

▪ Centrum Aktywno�ci Społecznej, ul. Kasprowicza 12

▪ Sklep SparMini, ul. Sienkiewicza 53

▪ Firma Usługowa Handlowa „Albatros”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Sklep Spożywczy „Monika”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Kleszczewscy, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Sklep Grażyna, Os. Konstytucji przy bloku numer 4

▪ Punkt prasowy w markecie Kaufland

▪ Słoneczko Sp. z o.o., ul. Fredry

▪ Cukiernia Fijoł, ul. Fredry

▪ Cukiernia Karpicko, ul. 1 Maja 1

▪ Zielone Delikatesy, ul. Zielonog�rska 8

▪ Nowosolski Dom Kultury, ul. Piłsudskiego 49

▪ Sklep Og�lnospożywczy DAREN 1, ul. Szarych Szereg�w 14

▪ Kwiaciarnie, r�g ul. Wandy/Jaracza/Szarych Szereg�w 

▪ PWHU „Zootek”, ul. Witosa 23

▪ Visit Nowa S�l – Informacja Turystyczna, 

ul. Korzeniowskiego 2

▪ Dobry Sklep, ul. Kopernika 6

▪ Cafe Wanilia, Plac Wyzwolenia
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Organizacje 
pozarządowe
Zlokalizowane w Centrum Aktywno�ci Społecznej przy ul. Kasprowicza 12:

1.  Polski Czerwony Krzyż – Lubuski Oddział Okręgowy Nowa S�l, 

 Grażyna Krzy�ko tel. 606 965 231, parter, zr.nowasol@pck.org.pl

2.  Stowarzyszenie „Klub Mam” , Ilona Wichman, tel. 692 723 088, parter,  

 klubmamnowasol@gmail.com

3.  Nowosolskie Stowarzyszenie Amazonek „Tęcza”, Jolanta Frąckiewicz, 

 tel. 608 670 648, parter, amazonki@amazonki.net.pl

4.  PTTK o/Nowa S�l, Zbigniewa Załuski Wiktoria Kolba, tel. 697 034 043, parter, 

 pttknowasol@o2.pl i pttknowasol@gmail.com

5.  Polski Związek Niewidomych Okręg Lubuski Koło PZN w Nowej Soli, 

 Ewa Rybarczyk, tel. 605 037 409, parter, 11ewa@vp.pl

6.  Nowosolski Uniwersytet Trzeciego Wieku, Jerzy Knefel, tel. 607 362 590, I piętro, 

 knefeljerzy@gmail.com lzns@o2.pl

7.  Związek Nauczycielstwa Polskiego o/Nowa S�l, Pilz Jarosław, 

 tel. 697 020 603 i 68 387 23 69, I piętro, nowasol@znp.edu.pl

8.  Chorągiew Ziemi Lubuskiej ZHP – Hufiec Nowa S�l ZHP, Krystyna Klepacka, 

 tel. 781 997 337, I piętro, nowasol@zhp.pl

9.  Polski Związek Emeryt�w, Rencist�w i Inwalid�w, Irena Lema�czyk, tel. 535 688 338, 

 I piętro, emerytmaria@poczta.fm i tekaminscy@list.pl

10.  Stowarzyszenie Zawodowe Ratownik�w Medycznych „Medyk”, Adam Walig�ra, 

 tel. 698 691 619, I piętro, stowarzyszeniemedyk@gmail.com

11.  Stowarzyszenie „Nowosolska Paczka”, Patryk Paszkiewicz, tel. 536 584 825, 

 I piętro, nowosolskapaczka@wp.pl

12.  Klub Żeglarski Towarzystwa Krzewienia Kultury Fizycznej „Żeglarz”, Grzegorz Steciąg,

  tel. 607 995 079, I piętro, tkkfzeglarz@wp.pl i krzydomjak@interia.eu

13.  Fundacja JuPi, Katarzyna Tudek, Agata Mikołajczak, tel. 530 909 439 i 604 076 350, 

 I piętro, fundacja.jupi@gmail.com

  Gdzie szuka� pomocy?  

Komisja Rozwiązywania Problem�w Alkoholowych przy Urzędzie Miejskim w Nowej Soli,

pok. 118, ul. Piłsudskiego 12, tel. 68/ 459 03 05.

Każdy czwartek w godz. 16.00-18.00 dyżur członka Komisji RPA w Punkcie Konsultacyjnym

przy ul. Drzymały 4 w Nowej Soli.

Punkt Konsultacyjno-Informacyjny w Nowej Soli, liniawsparcia@nowasol.pl, ul. Jaracza 1,

tel. 68 459 03 90, czynny od poniedziałku do piątku.

W punkcie bezpłatnie prowadzone jest:
▪ wsparcie psychologiczne dotyczące przemocy - wtorek 15.00-18.00,
▪ porady prawne i mediacje rodzinne - piątek  15.00-18.00, 
▪ porady psychologiczne dla dzieci i rodzic�w - piątek 15.00-18.00, 
▪ konsultacje terapeuty uzależnie� - poniedziałek 16.00-18.00, 
▪ konsultacje terapeuty uzależnie� behawioralnych - �roda 16.00-18.00, 
▪ konsultacje specjalistyczne dotyczące przemocy - wtorek i czwartek 16.00-18.00.

Punkt Konsultacyjny dla os�b z problemem alkoholowym i ich rodzin w Nowej Soli, 

ul. Drzymały 4, tel. 530 577 060, czynny od poniedziałku do piątku.

Plac�wki oferujące bezpłatne wsparcie psychologiczne:

O�rodek Profilaktyki i Pomocy Psychiatrycznej Relacja w Nowej Soli, 

ul. Kupiecka 17, tel. 669 132 411.

Poradnia Psychologiczna dla Dzieci i Młodzieży – Fundacja Na Rzecz Rodziny i Rozwoju.

Osobistego w Nowej Soli, ul. Zielonog�rska 63 C, tel. 536 779 907.

Fundacja LUSTRO w Nowej Soli, ul. Garbarska 6/2, tel. 502 633 695, 536 543 105.

Konsultacje psychologiczne dla os�b z zachowaniami samob�jczymi i ich rodzin 

– PsychoCentrum Gabinet psychologiczny i pracownia psychotechniczna w Nowej Soli, 

ul. Wrocławska 2 w piątki w godz. 14.00-16.00, tel. 790 470 505.

Plac�wki Lecznictwa Odwykowego:

Stowarzyszenie Relacja w Nowej Soli, ul. Ko�ciuszki 24E,  tel. 506 804 548,

Stowarzyszenie „Monar” w Nowej Soli, ul. Sienkiewicza 37, tel. 793 835 011,

O�rodek Profilaktyki i Pomocy Psychiatrycznej Relacja w Nowej Soli, 

ul. Kupiecka 17, tel. 669 132 411.

Instytucje/ Stowarzyszenia Pomocowe na terenie miasta:

Zesp�ł Interdyscyplinarny Przeciwdziałania Przemocy w Rodzinie w Nowej Soli, 

ul. Staszica 1 D, tel. 68/ 506 63 24, 

Miejski O�rodek Pomocy Społecznej w Nowej Soli, ul. Staszica 1 D, tel. 68/ 506 63 00, 

Komenda Powiatowa Policji w Nowej Soli, ul. P�łnocna 2, tel. 68/ 476 31 11,

Komenda Straży Miejskiej w Nowej Soli, ul. Towarowa 2, tel. 68/  475 77 80,

Powiatowe Centrum Pomocy  Rodzinie w Nowej Soli, ul. Staszica 1 A, tel. 68/ 457 43 30,

Poradnia Psychologiczno – Pedagogiczna w Nowej Soli, ul. Piłsudskiego 65, tel. 68 387 47 00,

Nowosolskie Stowarzyszenie Ludzi Działających na rzecz Trze�wo�ci w Polsce - klub Ogniwo 

w Nowej Soli, Ul. Ko�ciuszki 33, mitingi AA w czwartki 18.00-20.00,

Nowosolskie Stowarzyszenie Klub Abstynent�w „Odrodzenie” w Nowej Soli, ul. Drzymały 4

mitingi AA w czwartki 18.00-20.00,

Grupa wsparcia NA (Anonimowych Narkoman�w), ul. Drzymały 4 w każdą �rodę 

o godz. 19.00-21.00.

NOWA Nowa S�l jest też kolportowana „pod drzwi” na wybrane osiedla. 

Numer drugi trafia do sektora 10. i czę�ciowo do sektora 5. 

Numer trzeci kolporter dostarczy na teren sektora 4 i czę�ciowo 7.

Pani Urszula �więtuje 100. urodziny!
I oby nic się w jej życiu nie zmieniło! Tak, to chyba najlepsze życzenia dla kogo�, kto w tak niezwykłym 

wieku ma w sobie wciąż tak wiele pogody ducha i otoczony jest tak wspaniałą, zżytą rodziną

Piękna, czterdziestoletnia!

- Moje „dziecko” ko�czy 40 lat, ale 

przed nim jeszcze kolejne dziesię-

ciolecia – powiedział o najmłod-

szej miejskiej szkole Tadeusz Czy-

żowicz, jej pierwszy dyrektor, kt�-

ry przygotował ją do startu orga-

nizacyjnie, a nawet doglądał bu-

dowy pilnując, żeby w swoim cza-

sie spełniała wysokie standardy 

komfortu pracy. Za jego czas�w 

plac�wka zatrudniała wraz z ad-

ministracją nawet 130 os�b i uczy-

ła w systemie zmianowym 1560 

uczni�w! – Dali�my radę! – ocenił 

Czyżowicz.

- Ten dzie� jest symbolem wsp�l-

nych osiągnię�, pracy i zaangażo-

wania. Przez cztery dekady szkoła 

była �wiadkiem zmian, wyzwa� 

i sukces�w. „�semka” zawsze była 

i wciąż jest ważną czę�cią życia 

miasta i każdego z nas – podkre-

�lała Anna Bara�czak, dyrektorka 

SP8 od dw�ch lat.

Prezydent Nowej Soli Beata Kul-

czycka zaczęła od cytatu z pio-

senki: „40 lat minęło, jak jeden 

dzie�…” i przytoczyła osobiste 

wspomnienia związane z szkołą 

- dotyczące jej samej, jak i c�rki, 

a także dodała: - Nie chodzi o to, 

żeby wychowywa� geniuszy, ale 

dobrych, przyzwoitych ludzi 

i wła�nie takie osoby widzę pa-

trząc na waszych absolwent�w. 

Życzę wam dalszej efektywnej 

pracy i poczucia misji, bez kt�rej 

trudno byłoby po�więca� się na 

rzecz najmłodszych mieszka�-

c�w.

- Ludzie, kt�rzy ko�czyli „�sem-

kę” realizują pasje i marzenia, jak 

ich tego nauczyli�cie. Misją szkoły 

i pedagog�w, niezmiennie, pozo-

staje dobre wychowanie i za to 

wam dziękuję – m�wił senator RP 

Wadim Tyszkiewicz.

Jedne z licznych podziękowa� dla 

kadry jubilatki złożył Bogdan Mi-

kulski, kt�ry dyrektorem SP8 był 

przez sze�� lat. – To była wielka 

przyjemno��. Zadanie nie było ła-

twe, bo musieli�my scali� �rodo-

wisko dw�ch łączonych w�wczas 

szk�ł, ale udało nam się to osiąg-

ną� z poszanowaniem siebie na-

wzajem. Za moich czas�w prze-

chodzili�my strajk nauczycieli, 

wybuch wojny w Ukrainie, ale 

szczeg�lnie dziękuję za pracę 

w pandemii, bo włożyli�cie ogrom 

pracy w zachowanie w�wczas 

procesu edukacji.

Artur Lawrenc

Wywiady z dyrektorami i nauczycielami, występy uczni�w, nauczycieli, 

rodzic�w, wspomnienia, życzenia, gratulacje z ust zaproszonych go�ci 

– tak w skr�cie wyglądała przygotowana z rozmachem uroczysto�� 

40-lecia Szkoły Podstawowej numer 8 im. Janusza Korczaka

Pani Urszula Gierdal, o kt�rej mo-

wa, dokładnie 23 pa�dziernika ob-

chodziła swoje setne urodziny, 

a kolejnych wielu szczę�liwych lat 

miała zaszczyt życzy� jej delega-

cja w składzie: prezydent miasta 

Beata Kulczycka, kierownik USC 

Arletta Masłowska i wiceprzewod-

niczący rady Bogdan Mikulski.

- To niezwykłe osiągnięcie, kt�-

rego należy pani gratulowa�. Jest 

pani symbolem długowieczno�ci, 

ale też siły i inspiracją dla nas 

wszystkich – m�wiła na wstępie 

A. Masłowska.

- Pani Ulu, życzę pani cieszenia 

się zdrowiem, rado�cią i codzien-

nym optymizmem, kt�ry, jak wi-

da�, jest w pani od 100 lat. Z pew-

no�cią, jak to w życiu, i pani zmie-

rzyła się z chwilami niełatwymi, 

ale proszę zachowa� tę pogodę 

ducha – podkre�liła prezydent 

B. Kulczycka i przekazała na ręce 

solenizantki m.in. album o Nowej 

Soli i listy gratulacyjne od woje-

wody i premiera.

B. Mikulski dodał: - Dziękuję za 

pani piękne, efektywne życie. 

Życzę kolejnych dni, miesięcy, lat 

w zdrowiu i szczę�ciu, w otocze-

niu najbliższych. Proszę przeka-

zywa� bogate wspomnienia wnu-

kom i prawnukom.

A wzruszona pani Urszula zdra-

dziła nam nie jeden, a nawet dwa 

sekrety. – Jestem tu dzi� tylko 

dzięki moim dzieciom. Służą mi 

pomocą, zawsze mogę na nich 

liczy� – powiedziała, co jedna 

z c�rek skomentowała słowami: 

- Gdy jest mama, jest dom, jest 

domowe ognisko, do kt�rego każ-

dy z nas się garnie.

Drugi sekret, a jakże, dotyczył 

długowieczno�ci solenizantki. 

– Uczciwie ży�. Zawsze byłam po 

stronie dobra. Nigdy nie kłama-

łam, nie oszukiwałam, m�wiłam 

prawdę. Może było biednie, ale 

wesoło. Ludzie wok�ł mnie byli 

dobrzy – wyja�niła U. Gierdal.

Pani Urszula wraz z mężem do-

czekali się sze�ciorga dzieci - naj-

pierw urodziły się c�rki Aleksan-

dra, Iwona i R�ża, następnie sy-

nowie Wiesław, Dariusz i Zbig-

niew. W rodzinie jest jedena�cioro 

wnucząt i dziewiętna�cioro pra-

wnucząt. U. Gierdal zawsze ko-

chała pracę w ogr�dku działko-

wym. Poza tym w wolnym czasie 

haftowała obrusy i serwetki, roz-

wiązywała krzyż�wki, piekła 

ciasta.

Życiorys w pigułce

Pani Urszula urodziła się w Po-

znaniu w 1925 r. - W 1934 r. ze 

względu na przeniesienie ojca na 

plac�wkę pocztową, kt�rej był 

naczelnikiem, wraz z rodzicami 

i bratem Aleksandrem zamiesz-

kali�my w Zalesiu koło Gostynia. 

W styczniu 1941 r. w czasie okupa-

cji dostałam nakaz pracy, dla kt�-

rego alternatywą była wyw�zka 

do obozu pracy w Niemczech 

– opowiada pani Urszula.

Ostatecznie rozpoczęła pracę 

w Lesznie Wlkp. w niemieckiej 

rodzinie, jako pomoc domowa. 

W 1945 r., na kilka dni przed za-

ko�czeniem wojny i wyzwole-

niem Leszna, kobieta dzięki swo-

im znajomym i przyszłemu mężo-

wi Marianowi oddaliła się od nie-

mieckich pracodawc�w. - Ukry-

wałam się przez ponad miesiąc 

– wspomina.

Za mąż wyszła w 1949 r., a do 

Nowej Soli przeprowadziła się 

w marcu 1951 r. Po zdaniu kilku 

kurs�w o profilu handlowym wy-

konywała ten zaw�d przez około 

20 lat. - Pracowałam w PSS „Spo-

łem” jako kierownik, w sklepie 

spożywczym NFN Odra, w per-

fumerii przy ul. Wojska Polskiego 

i w sklepie spożywczym przy 

ul. 22 Lipca (obecnej ul. Kupiec-

kiej) – wylicza 100-latka.

Branże zmieniła w 1971 roku. 

– Od tamtego momentu przez 

kolejnych 27 lat pracowałam na 

r�żnych stanowiskach w Teleko-

munikacji Polskiej na Placu Wy-

zwolenia – wspomina.

Artur Lawrenc

Moc życze� Urszuli Gierdal złożyła m.in. prezydent B. Kulczycka 

Jubileusz zawierał bogaty 

program artystyczny 


